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Przedpłata na „Baz. Nar.“  wynosi:

nieiięeznie
kwartalnie
półrocznie

we Lw ow ie n» p ro w in c ji za granict*
1 zł. BO et. 2 zł.
4 zł. 50 ct. 6 zł. 7 zł. 50 ct.
9 zł. 12 zł. 15 zł.

Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 
przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi Gaz. 
Nar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł 
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z «zy- 
elni H. Altcnberga (dawniej F. H. Richtera).

P oniesien i*  prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 
•entew od wiersza.

Numer kosztuje 6 ot. wychodzi u dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie H rano — dla prowincyi o godzinie V wieczorem.

06Ł0SZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmuj i w Lwo
wie : Administracya Gazety Narodowej ul. Karoli. 
Ludwika 1. 8 ; w Paryża: C. Adam Ciborowski 80 
rue de Yarenne Paris; wg Wiedniu: Haasanitain & 
Yogles (Otto MasB) Wahlflechgasse 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppelik Grunergasse 12 
— M. Dukci Nachf. M ai Augenfeld & EnmicU  
Lesiner W ellzeile 6 — Schallek W ollzcile 11 i  j . 
Danneberg, I. Wolizeile 19; w Hamturju: A  Siei 
ner ; w Frankfuneln: n. M. Haasenstein & Voglfz 
G. L. Daube & Oomp.; w Warszawie: Reiehman 
Ł  Freudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyezajne na j .duo
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejscj 
10 ot. — Naaeełane za wiersz lub jego miejsc* 30 ct.

-  Biesy publioznosol za w ie m  lub jego miejsc* 50 *<,
— Prywataa kerespnndenoya 3 ot. od wyrazu. — 
Karty karespandeaoylna dla drobnych ogłoszeń 80 1 1

BJUJU BJSDAKCYI: ul. Kopernika 7. I. piętro
otw arte od 10—12 rano i od 5—6 wieczorem. K e d a k t o r :  Dr. ALEKSANDER YOGEL. BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otw arte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 19 lutego.

W pruskiej Izbie posłów podniesio
no onegdaj przy rozprawie budżeto
wej niesłychane nadużycia i brutalno
ści, jakioh się polieya i w ogóle wła 
dza adm inistracyjna dopuszcza. Wszy
stkie stronnictw a przemawiały do go
dności i sumienia rządu, — ale na-

Sróżno. M inister spraw w ew nętrznych, 
ecke oświadczył, że jeżeli publi

czność je s t zaniepokojona temi wy
padkami, to nie władze rządowe są 
winne, ale prasa!

Przy końcu posiedzenia zabrał głos 
także poseł ks. J a ż d ż e w s k i ,  pro- 
nząc, aby rząd zabronił landratom  
(tyle co u nas starostom) w yst.pyw ać 
w duchu partyjnym  przeciw Polakom. 
Szozególnie żalą się Polacy na u tru 
dnianie kolportowania i sprzedaży 
czasopism, dzieł, broszur i w ogóle 
druków. Towarzystwo hakatystów  
działa podżegawczo; niechaj rząd roz
waży, czy się godzi, aby urzędnicy 
nadal do takiego podżegawczego sto
w arzyszenia naleźeó mogli. Należy też 
trochę więcej szanewaó relig ijne u- 
czuoia Polaków i na święta katolickie 
nie naznaczać terminów sądowych.

M inister R e c k e  odparł opryskli 
w ia; Ustawy stosują się jednakow o do 
wszystkioh obywateli państwa. Nie 
wydałem i nie wydam rozporządzenia 
sprzecznego z konstytucyą. Co się ty- 
ozy kolportażu, to się w tej sprawie bli
żej rozpatrzę. Co się tyczy tow arzy
stwa hakatystów, nie myślę zabraniać 
należenia do niego urzędnikom.

W komisyi budżetowej pruskiej 
Izby posłów toczą się rozprawy nad 
nowym f u n d u s z e m  k o l o n i z a -  
c y j n y m .  Na razie zaznaczamy, że 
kemiaarz rządowy oświadczył iż 
w a l k ę  z p o 1 o ni  z m e m p a ń  s t  w o 
p r z e p r o w a d z i ć  mu s i .

Onegdaj odbyło się w Berlinie pu- 
bliozne zebranie „ Z w i ą z k u  e w a n -  
g i e l i c k i e g o "  w sprawie „ n i e b e z 
p i e c z e ń s t w ,  jakiemi polonizm i 
ultram ontanizm  (katolicyzm) na wsoho 
dnioh kresach zagrażau. W imię m i
łości chrześcijańskiej uchwalono rezo
lucję . że należy „w interesie p ro te
stantyzm u" z całą siłą w a lczy ć^  ha
katy zm popierać.

Z węgierskiego r u c h u  c h ł o p 
s k i e g o  nadchodzą dziwne szczegóły. 
Z tego, że rnch ten  ma poniekąd słu 
szne powody, skorzystała nieprzebie 
rająca w środkach agitacya sooyali- 
styczna, aby rozw ichrzyć społeozeń- 
stwo, choćby do rzezi przyjść miało. 
Wszak widzimy takie same rzeczy u 
nas Hersztem tych agitaoyj ma być 
jak iś  kapitalista, posiadający cztery 
kamienioe w Budapeszcie — zapewne 
zyd, skoro nazwiska jego nie podają

Jak  wiadomo, socyaLści nasi i ra- 
dykali rusoy tum anili nasz lud we 
wschodniej Galicyi, nadużywając im ie
nia śp. aroyks. Rudolfa Opowiadano, 
że on ży e. że radzi ludowi, aby się 
„O swoje“ upominał. Ajenci brazylij

soy zapewniali, że arcyksiąię  bawi w 
Brazylii, gdzie panuje i chłopów na
szych do siebie wzywa.

Podobnie postępuje agitacya węgier
ska. W Izb e posłów opowiadał one
gdaj m inister Perczel, że przybyw ają
cym do Budapesztu depufacyom chłop
skim przedstaw iają się jakieś niezna
ne dotychczas (1) figury jako m inistro
wie- Z kom itetu szabolczańskiego do
noszą o prawdziwie szatańskim  sposo
bie tum anienia biednego ludu. Opo
wiadano chłopom, że ludowi nic się 
s<aó nie może, albowiem może być 
pewnym opieki króla. Dalej, że pe 
wnej deputacyi chłopskiej w Budape
szcie dane było z samymż > królem 
rozmawiać. Skonstatowano fak t n a 
stępujący: Trzy tygodnie tem u przy
była deputacya ch łopska; na dworcu 
pesztsńskim  przyjęło ją  trzech „pa
nów11, którzy deputacyę do poczekal
ni I klasy zaprowadzili. Tam czekał 
starszy p<n, godny, czarno ubrany, 
którego chłopom jako króla Węgier 
przedstawiono. S tarszy, godny ten pan 
powitał chłopów mówiąc: „Moi mili
w ierni! Cieszy mię, że was widzę*. 
Poczem deputacyę do pierwszorzędnej 
restauracyi zaprowadzono i w osobnym 
pokoju po lukulusowsku ugoszczono. 
Przybył tam także starszy pan, rozm a
wiał bardzo miłościwie z członkami 
deputacyi i zapewnił, że się nimi zaj
mie ; że obecnie niczego dla ludu u- 
czynić nie może, bo rząd trzym a 
wszystko w swoim ręku, ale lud może 
być spokojnym , — jeśliby zaś rząd 
zwrócił się przeciw ludowi, to on za 
rządzenie rządu unieważni. Deputa- 
cya chłopów odjechała nazajutrz wiel
ce uradowana. I takich sprawek nie 
zdołała polieya stołeczna przychwy- 
tać, ani naw et sprawców jej przez 
trzy  tygodnie wyszukać 1...

Wczoraj podaliśmy jeden program 
chłopów węgierskich — ale prawie ka
żda gmiua posiada osobny swój pro 
gram. ! rzeb ija  się w nich i agitaoya 
socyalistyczna i własny rozum chłopa 
I tak np. żą łają jowszechnego prawa 
głosowania dla wszystkich mężczyzn, 
którzy 16 lat życia ukończy li; pań
stwo ma zagarnąć kasy oszczędności 
i spłacić długi ch łopsk ie ; adwokatom 
od spraw do tysiąca zł. nio nie ma się 
płacić, a powyżej tej pumy nie więcej 
jak) 5 a ł . ; żandarm eria  ma być znie 
•ioua; czas poczęcia i sposób żniw 
m ają oznaczać zarobnicy itd.

I ten sam program żąda oraz znie
sienia ślubów cywilnych, tudzież, aby 
u żyda tylko żyd, u katolika katolik, 
u kalwina kalwin pracował i td. Pa
nowie agitatorow ie pomyśleli także 
o swojej kieszeni. Tak w okolicy Bod 
rognór pozakładali towarzystwa chło
pskie i pod hasłem, że „dla lepszej 
przyszłoświ należy ponosić ofiary*, 
nałożyli na chłopów podatek po 10 
do 15 centów od osoby.

W niektórych okolioach Ind się 
uspakaja, przerażony olbrzymim kwa 
terunkiem  wojska i żandarm eryi; nie 
którym  bowiem zamożniejszym chło
pom socjalistom  nasłano po 15 żoł
nierzy. O mięso — jak  Poster Lloyd

donosi — żołnierze kwaterow ani nie 
troszczą się: wyw lekają bydło ze
stajn i chłopskiej i biją. W jednej z 
miejscowości, gdzie żołnierze tak  go
spodarowali, starosta  dopiero spo
strzegłszy, że jeżeli się woły wyrżnie, 
nie będą mieli następnie chłopi czem 
pola obrobić, wmięszał się w sprawę i 
zarządził, aby mięso brano od rze- 
żnika.

Wedle Poster Lloyda , ambasada au- 
stryaeka wręczyła tydzień temu P o r 
c i e  n o t ę ,  ułożoną na konferencji 
ambasadorów, a dotyczącą żałób Gre 
cyi z powodu, że Turcy wbrew tra  
ktatowi obsadzili w T e s s a l i i  trzy 
wsie, położone na południe od Trikal- 
li. Nota uważa tę okupacyę za niena
leżytą i radzi Porcie wstrzym ywać 
się od wszelkich krokow, które lud
ność tessalską irry tu ją  albo irrytowi V 
mogą, zwłaszcza gdy pożyczka grecka 
ua spłatę kontrybucyi je s t  już  zabez
pieczona i przeto zupełne ustąpienie 
Tnrków z Tessalii jest już niedale
kie. Dalej umówili się am basadorów« 
Anglii, Rosyi, Francyi i Anetryi co 4° 
poparcia ż a . ł ó b  b u ł g a r s k i c h  z 
powodu znęcania się nad Bułgarai&i 
wilajetu (gnbernii) kosowskiej. Ambasa
da angielska wysyła swego sekretarka 
Ellicta na miejsce do Skopia.

Według wiadomości Polit. Corety. 
z Madrytu, zostało ostatecznie w przy
jacielski sposób zażegnane zajście, 
wywołane między H i s z p a n i ą  a 
W a t y k a n e m  z powodu konfiskaty 
dóbr klanztoru Lluch na wyspie Ma]- 
jorce, czego następstw em  była eksko
m unika b. hiszpańskiego m inistra skar
bu arcybiskupa Majorki. Rząd hisz
pański zniósł konfiskatę, a zarządze
nie to wywołało w W atykanie tęm 
żywsze zadowolenie, że dokonane zo 
stało przez gabinet liberalny.

Hecy antipolskie.
Gdybyśmy chcieli notować w szyst

kie objawy antypolskie w Prusiech, — 
wprost nie starczyłoby juam miejsca. 
Heey antypolskie — weszły tam  for
malnie w modę i jedn i drugioh prze 
ścigają tylko w urządzaniu jak  
większyoh wiohrzeń przeciw Polakom. 
Kilka szozegółów z tych hec antipol- 
skich, urządzanych przez sfery urzędo
we, podajemy w poprzednim artykule 
— tu  mamy do zarejestrow ania zno
wu zebranie około 300 starych i mło
dych hakatystów, które odbyło się o- 
negdaj w Poznaniu, a na którem  ple 
oiono co prawda niezwykłe głupstwa, 
ale osiągające skutek, bo judzące da
lej i rząd pruski i Niemców do gnie
cenia Polaków

Zebranie zagaił, jako senior, reda
ktor Eichler, który wykazywał, d l a  
c z e g o  P o l s k a  m u s i a ł a  u p a ś ć .  
Była — zdaniem p. E ichlera — po 
prosta za wielka i zam iast cicho sit- 
dzieć, prowadziła ciągłe walki to z 
Krzyżakami, to z Brandeuburczykami, 
z Austryjakam i, Szwedami, Rosjanam i

i Tarkam i. Nadto brała udział we 
wszystkich intrygach politycznych 
świata. Polska nie miała warunków 
egzysteneyi, podobnie, jak  ioh nie 
miała Lotaryngia i Burgnndya. Prnsy 
.musiały* wziąć udział w rozbiorze 
Pcleki, podczas kongresu wiedeńskie
go chciały się jednak  zrzec polskiego 
nabytku i uzyskać za to królestwo 
saskie. Ponieważ się to nie udało, 
muszą dążyć w myśl polityki F ryde
ryka II, F iottw ella i Bismarka do 
zgermanizowania dzielnic polskich. 
Mówca ma nadzieję, że przyjdzie czas, 
w którym  na tum ie poznańskiem za
tknięty zostanie sztandar niemiecki, 
jako znak zwycięstwa niem czyzny 
nad polonizmem.

Drugim mówcą był naczelnik ha- 
katyzm u, p. Tiedemann, który dowo
dził, że kw estya polska w Prnsach 
wogóleby ju ż  nie istniała, gdyby 
rząd był się stale kierował zasadami 
Grollmana i Fiottwella. Dopiero Bi- 
sm ark należycie ocenił „ n i e b e z p i e 
c z e ń s t w o  p o l s k i e * ,  a wezwawszy 
w roku 1894 Niemców na „wschodnich 
kresach" do jedności celem odpierania 

polskich nadużyć*, sprawił, że pow
stało „Towarzystwo ku szerzeniu 
niem czyzny", które s *oją drogą ma 
tylko obronny (!) oharakter. Z zaczepek 
polskich, prasy centrum  i richterow - 
skiego „Freisinnu" mało sobie robi 
towarzystwo. Prócz nad ekonomicznem 
i narodowem wzmoonieniem niem czy
zny, pracuje tow arzystw o także nad 
tern, żeby z czasem na „wschodnich 
kresach* tylko jeden panował język 
krajowy; polski może tylko istnieć w 
w pryw atnych stosunkach i w koście
le, ale i w kościele nie powinien być 
język  niemiecki traktow any jako 

ąuan tite  negligeable". Towarzystwo 
HTK. uzupełnia germ ąnizacyjną dzia
łalność rządu i dla tego winno mieć 
nie 17 000 członków, jak  obecnie, ale 
ze sto tysięcy. Zachęceniem młodzieży 
niemieckiej do podjęcia w przyszłości 
sztandaru antipolskiego, który obecnie 
dźwigają etarsi bojownicy, zakończył 
p. Tiedemann swoją podburzającą 
mowę.

Z kolei zabrał głos profesor dr. 
Brunner i opowiadał różne dykteryjki 
z czasów, j a k  b y ł  w e L w o w i e  
profesorem, kiedy uniw ersytet lwow
ski był jeszcze niemieckim. Ciężkie dla 
niego nastały czasy, kiedy za sprawą 
hr. Agenora Gołuchowskiego, ojca obe 
cnego m inistra, zwolna przeprowadza 
no „polonizacye* Galioyi, nawet pisma 
m inisteryalne przychodziły do niego 
via nam iestnictwo w języku polskim, 
a pewien kolega-profesor Polak zape
wniał go, że po spolszczeniu uniw er
sytetu będzie mógł pozoetaó we Lwo
wie, byle się ożenił z Polką. Oburzyło 
to wielce p. Brunnera i dał owemu ko
ledze tak jędrną odpowiedź, ie  jej nie 
może woale powtórzyć (1).

Jako następcy mówca w stąpił w 
szranki redaktor dr. Wendland, który 
dowodził, ie  Polacy nigdy szczerze 
nie uznają się Prusakami, w przeei 
wnym razie p rze b ilib y  być odrębnym 
narodem, uie może więo być mowy o

tolerowaniu ich narodowyoh właściwo
ści i dlatego p o z o s t a j e  N i e m c o m  
t y l k o  d r o g a  do  w a l k i  a nie m a
łostkowej sprawiedliwości.

Dalszy mówca p .se ł Standy zalecał 
konsekwentną politykę iządu i środki 
ekonomiczne w wielkim stylu. Dla

Sodniesienia niemieckich warstw śre- 
nioh potrzeba całego szsrega środ

ków kulturnych po m ieetach , aby 
Niemcom uprzyjem nić w nich pobyt, 
nadto osiedlania chłopów niemieckich, 
iak to czyni komisya kolonizacyjna. 
Wreszcie winni Niemcy wszędzie trz y 
mać z sobą. Tern najlepiej zaimponują 
Polakom, którzy w sprawach narodo
wych silnie z sobą trzym ają.

Ostatnim mówcą był drngi filar ha- 
katyzm u p. dr. Hansemann, który pra
wił o działalności Towarzystwa pomo 
oy naukowej i o bojkocie polskim. Po- 
iruchleli dzielni rycerze hakatrzm u, 
gdy im dr. Hansemann opowiadał hi
storyjkę o pewnym polskim kupcu 
kolonialnym, obwożonym przez ksi ży 
po okolicy Aby złamać bojkot polski 
zajmuje się Towarzystwo hakatystów 
specyalnie popieraniem niemieckioh 
kupców, przemysłowców i rzemieślni 
ków i w tym  cela rozdało po więk
szych m iaitaoh w polskich dzielnicach 
spisy firm niemieckich, mianowicie w 
kolach urzędniczych i oficerskich. Oczy
wiście wedłng dr. Hansemanna nie je s t 
to bojkotem

Urzędową część zebrania zakończo
no okrzykiem na cześć cesarza , na 
cześć Bismarka i niemieckiego narodu, 
i wreszcie odśpiewaniem pieśni r Die 
Wacht am Rhein*. Poczem nastąpiła 
„fidulitas*. „Das Nationalgetr&nk* miał 
podobno wielki odbyt.

0  klejnot szlachecki.
Liczne zebrania szlachty rosyjskiej 

uchwaliły między innemi, że należy 
starać się, aby z ich inieyatyw y, na- 
dawauo klejnot szlachecki „tym w ię
kszym właścicielom ziemskim, nie n a 
leżącym do stanu szlacheckiego, któ 
rzy przez dłuższy ezas w ładają ziemią, 
a trybem  życia i prowadzeniem swo- 
jem zalecili się jako zasługujący na 
przyjęcie do stanu szlacheckiego".

W sprawie tej zabrała głos Notcoje 
W rtmia , mówiąc, że o ile pod wzglę
dem praktycznym  sprawa ta  nie ma 
doniosłości specyalnej, o tyle, gdy 
ohodzi o zasadę, jes t nader poważną.

„Dotychczas — pisze N. Wrem. —
1 w historyi naszej i w praw odaw 
stwie, w którem  odbijają się ku ltu 
ralne i polityczne reznltaty  tej samej 
historyi, na klejnot szlachecki spo
glądano nie jako na przywilej feuda 
łów zachodnio-europejskich, którzy 
stali się szlachtą z Bożej łaski, lecz 
jako nu wyraz uznania dla zasług 
państwowych w przeszłości lub te 
rażuiejszóści. Tern się tłómaczy odrę 
bne położenie szlachty w Rosyi, k tó
ra to szlachta d i Piotra III. obowią
zaną był-i służyć, zaś po cofnięciu

tego obowiązku poozytywała służbę 
państwową za najpierwszy obowiązek 
moralny. Znaczenie szlachectwa okre
ślało się nie tyle władaniem ziemią, 
ile służbą. Służba dawała powagę i 
poczesne miejsce w kraju, zaś posia
danie ziemi, a właściwie, jak było 
przed r. 1861, posiadanie dusz, do
starczało jedynie środków do przecho
dzenia służby, licho w owe ozasy o- 
pł&canej. W ładanie ziemią ozy dusza
mi, nie było też bynajmniej źródłem 
jakichkolw iek praw polityoznyob.

Przeobrażenie władania ziemią w 
źródło praw  osobistych, byłoby tem 
samem, oo pozbawienie klejnotu szla
checkiego jego znaczenia historyczne
go i stworzenie w zamian całkiem no
wego, uprzywilejowanego stanu wiel
kich właścicieli ziemskich. Czemźe ta 
ki stan  właścicieli ziemskich mógłby 
przeważać nad szlachectwem history- 
cznem, k tóre nie je s t wyrazem boga
ctwa m ateryalnego, lec* bogactwa mo
ralnego i umysłowego — bogactwa, 
które dało moinośó z samej służby 
państwowej uczynić zasługę i zająó 
miejsoe w ybitne pośród innych klas 
lndności. Przypuszczamy, że spraw a 
ta  powstała chyba z jakiegoś nieporo
zumienia i wątpimy, żeby leżało w in 
teresie stann szlacheokiego ubieganie 
się o rozstrzygnięcie tej sprawy w 
duchu wskazanych wyżej uchwał zgro
madzeń sziacheokich kilku gubernij.*

Ponieważ motywów uchwał zgro
madzeń szlacheckich nie znamy, prze
to trudno orzec, ozy wnioski Noto. 
Wrem. są uzasadnione. Zdaje się atoli, 
że niemożliwem jest, aby na owyoh 
zgromadzeniach tak  rzecz stawiano, iż 
kreować się ma nową szlachtę jedynie 
na podstawie wysokości m ajątku danej 
jednostki. Zasługi społeczne zaś i pań
stwowe współczesnego nam nieszlach- 
cica mogą być tej natury , że nadają 
mu najsłuszniejsze praw a do sięgania 
o klejnot szlachecki, chociażby za
sługi te były świeżej daty. Przecież i 
dawniej dawano szlachectwo za za
sługi ówczesne, które z czasem prze
szły do l.istoryi. I nasze ozasy będą 
kiedyś należały do historyi.

Oczywiście mamy tu na myśli tych 
lodzi, co mając m ajątek lab  go nie 
mając, zaznaczyli nię takiem i czynami, 
które powodnją konieczność w yróżnie
nia icL z pomiędzy innyoh i tak  samo 
zapewne zapatryw ały się na to wspo
mniane zgrom adzenia szlaoheokie.

Social settlement.
Z Londynu p isz ą : Nie wiem, ozy 

czytelnioy wiedzą, co Anglicy rozu
mieją przez „social settlem ent*, czyli 
społeczną osadę. Jest to misya, uorga- 
nizowana przez klasy wyższe i zamo
żne dla podniesieLia skali umysłowej 
l dla dostarczenia rozryw ki warstwom 
ubogim, zaniedbanym i zacofanym. Po
między rozm aitem i instytuoyam i filan- 
tropijnem i nie ma żadnej, któraby wy
mowniej świadczyła o r  zbudzonea. po
czuciu solidarności społecznej.
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JttSąg i  kamienia.
(Ciąg dalsty.)

Reakcya była tak wielką, iż naj 
obojętszego naw et spostrzegacza ude
rzyć musiała. Adela dzisiejsza spokoj
na, pełna tkliwości i poświęcenia, z 
łagodnym  ogniem palącym się w ciem
nych źrenicach, niczem nie przypom i
nała dawnej próżnej kokietki, a jak  
tam ta wszystko do siebie tylko odno
siła, tak  ta  zdawała się myśleć o tem 
jedynie, jakby osłodzić ostatn ie chwi
le umierającej, jakby innym  w sm utku 
przynieść ulgę.

Nio dziwnego, iż pooiągnięta tą 
nadzwyozajną dobrocią, Janka p rzy
lgnęła odrazu do złotowłosej kobiety, 
k tóra urodą swą dziwny czar na nią 
wywierała. Sierota spragniona ciepła 
rodzinnogo, przyjaznej dłoni i rady, 
znalazła je  w tej nieznajom ej, która 
traktow ała ją  z tkliwością starszej, do- 
świad ozeńszej siostry, przeniknąw szy 
tajem nicę jej odrazu, z zaparoiem się

własnych uczuć i nadziei, z siłą nie 
zwykłego poświęcenia, postanowiła 
czystemu, szlaohetnemu dziecku za
stąpić m acierzyńską opiekę, zwracając 
miłość jej ku temu, którego ona sama 
młodość zatruła

Okna małego salonu w Drobnostce 
otW irte były na roścież, pani Karolina 
zaś, ostawiona poduszkami siedziała 
w sparta na nich i ciężko oddychając, 
z trudnością wciągała wonią róż prze
pełnione powietrze.

— Duszno mi — wyrzekła w koń
cu. — Duszno i podobno nigdy już 
inaczej nie będzie.

A spostrzegłszy łzę w oku Janki, 
wywołaną temi słowy i widokiem w y
niszczonej, gorączką trawionej posta
ci, przywołała ją  do siebie.

— Moje biedne dziecię — wyrzekła, 
tuląc ciemnowłosą główkę. — Ciebie 
mi przedowszystkiem  żal porzucić, 
bom się nawet tobą nacieszyć nie mo 
gła. Sprawiłam  ci tylko zgryzotę, od 
której tw arzyczka ci pobladła i oozki 
posmutniały. Ale miej cierpliwość ze 
starą  matką, k tóra niezadługo już  po
żegna was na zawsze.

Dziewczę uczuło w tej chwili wy
rzu t gorzki, ja k  ostrzem sztyletu prze 
•zywający je j serce. Czy to jedynie 
żal za chorą wpłynął na zmianę w 
niej zasz łą?  Czy wzamian za w szy
stkie dobrodziejstwa, o niej tylko m y
śla ła?  Czy zam iast osładzać ostatnie 
chwile nmierająoej, ona niegodna, nie 
podniosła oczu na w szystko, eo ta

złamana, dogorywająca isto ta miała 
najdroższego na świście ?

Janka zadrżała naraz, a pojąwszy 
cały ogrom winy swej i przew rotno
ści, jak  sądziła, wyrwała się z objęć 
matki, obsypującej ją  pieszozotami i z 
głuchem łkaniem z pokoju wybiegła.

Chora patrzyła na nią z niewysto- 
wioną tkliwośoią,

— Biedna — wyrzekła w końou do 
siedzącej obok Adeli. — Jej mi żal 
najwięcej ; G ustaw —tu  uśmiechnęła się 
z pewną goryczą -  ożeni cię wkrótce; 
ale ona zupełną zostanie sierotą, bo i 
któż je j m atkę dziś zastąpi?

— Ja  — odparła panna Maliniecka, 
ujmując rękę chorej — ja , a później... 
Gustaw.

W ymówiła imię to z pewnem wa
haniem, lecz i z naciskiem zarazem. 
Chora poruszyła się gorączkowo.

— Jako mąż pan i?  — dokończyła 
szyderczo, rozdrażniona tem jawnem, 
jak  sądziła, obliczaniem swej śmieroi. 
— Doprawdy, ileż poświęcania!

— Nie, jako  mąż Janiny — popra
wiła panna Adela, ■ tym  samym ła 
godnym naciskiem.

Chora zakaszlała się gwałtownie.
— Co za niedorzeczność! — zawo

łała przyszedłszy do siebie. — Ależ 
on je s t jej opiekunem.

— Alboż, poślubiwszy ją , nie bę 
dzie nim i nadal ? Wierzaj mi pani, 
iż wiek jego  i uczucia daleko się le
piej do roli tej nadają, a Janka nie 
może znaleść bezpieczniejszej w ży

ciu przystani nad miłość takiego jak  
ou człowieka.

Pani Karolina uniosła się na r ę k u ; 
na lica jej ceglasty w ystąpił rum ie
niec.

— I ty  mi to mówisz? — zawoła
ła. — Ty, która, jestem  tego pewna, 
kochasz go jeszoze ?

— Chcesz pani praw dy? — zapy
tała łagodnie.

Umierająca ma do niej prawo — 
potwierdziła pani Karolina.

— A więo tak  — mówiła ze s*’a- 
chetnym  zapałem. — Kooham go! O, 
nie wzdrygaj się pani, bo nie chcia
łam ci słowem tem  przykrości w yrzą
dzić. Kocham całą potęgą mego serca 
i dlatego właśnie pragnę jego szczę
ścia, a szczęście to dziś znaleść może 
w związku z Janką.

— Ależ oni się nie lubią, oni się 
unikają — przerwała chora.

— Jakto, i pani nie domyśliłaś się, 
że to tylko pozory, kryjące głębsze 
uozuoie? 2e ogarnięci niem, dali się 
unieść i porwać bezwiednie, a dziś na 
myśl, że miłość ich je s t niewdzięczno
ścią, że jes t w ystępkiem  względem 
ciebie, zgnębieni, unikają się wzajem, 
za szlachetnością dusz wyższych, któ
re nie chcą szczęśoia własnego kosz
tem  krzyw d czyich oknpió?

Chora wychudłe ręce do skroni pod
niosła.

— To być nie może! — wybiegło 
na jej usta. — To nieprawdopodobne!

— A jednak prawdziwe — uzupeł

niła Adela. — Pani, sądziłam, że szozę- 
śoie ich ucieszy ciebie, a ty  się w a
hasz jeszcze? Czyż przyw iązanie do 
nich obojga, czyż Bóg sam nie wska
zuje ci, co masz czynić ? Posłuchaj. 
Obydwie zawiniłyśmy względem tego 
człowieka, ja, że lekkomyślnością za
trułam  mu młodość, pani, żeś wielkim 
majątkiem, którego zresztą użył n a j
szlachetniej, skusiła go do skierowania 
żyeia wbrew własnym  zasadom. Dziś 
więc obowiązkiem je s t  naszym zape- 
wuić mu szczęścia trochę.

— Ależ ja  sądziłam, żs b rat twój...
— W rzeczy samej — przerw ała — 

Janka podoba mu się bardzo; ale na j
pierw nigdyby nie zdołał pozyskać 
wzajemności jej wobeo Gustawa,)ani też 
brak jej nie nnieszczęśliwi go na dłu
go, bo jak  dotąd, to tylko przelotne 
upodobanie. Zresztą może bo ju ż  p rze
znaczenie nasze kochać... napróżno.

Klasycznych kształtów  jej główka 
sm utnie na piersi opadła.

— A ty, cóż zrobisz? — podjęła 
pani Karolina.

— Ja ?  Och, ja  szozęścia pragnę 
tylko dla niego... i dla moich; pozo 
staje mi nader rozległe pole działania. 
Najpierw postaram się roztoczyó nad 
Janką m acierzyńską opiekę, zastąpić 
jej siostrę starszą, a gdy ją  ju ż  oddam 
Gustawowi, wtedy, idąo ręka w rękę 
z Mary&nem, spróbuję pomódz mu do 
odbudowania naszego bytu, do osło
dzenia matce nagłej zmiany m ajątko
wej, do napraw ienia krzywd, jak ie  lek

komyślnością moją wyrządziłam dotąd 
dokoła.

— Szlachetne dziecię! — w yszep
tała chora.

— O, bądź stokrotnie lepszą ode- 
mnie i tłumiąc własne uczuoie, daj im 
swe Dłogos awieństwo; inaczej oni ni- 
fedy nie ośmielą się sięgnąć sami po 
szczęście, z obawy, aby pamięci twej 
nie ubliżyli.

Chora pobladła silniej jeszoze, a 
usta jej niewypowiedzianie sm utny o- 
kolił uśmiech. Nie była to walka uczuć 
bo świat i ziemskie jego sprawy mało 
ją ju ż  obchodziły; ona chciała zbadać 
tylko, ile w tem wszystkiem  je s t p ra 
wdy, wyrzucała sobie, iż zajęta wła- 
snemi cierpieniami, modlitwą i troską 
o życie przyszłe, zaw iniła zawczet>nem 
zaniedbaniem  rodziny i brakiem  tro 
skliwego czuwania nad Janką.

— Dziękuję — w yszeptała — żeś 
mi wszazała drogę obowiązku. A teraz, 
Deloiu, pozostaw mnie samą, po trze
buję pomyśleć nad tem.

Głowa jej opadła aa poduszki, po
wieki przym knęły się ze znużenia. 
Panna Maliniecka pow stała, składając 
zaś pełen czci pocałunek na w ychu
dłej ręce, wspartej o poręcz, oddaliła 

h.się na paloacl
(O. d. n.)

Bielizngotową damską, męska i 
oraz Kompletne wyprawy ślubne

dzieeiiin£|
poleca najtaniej

NA KARNAWAŁ nowości
MIKOŁAJ LUDWIG
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Najgłośniejszym zakładem  tego ro
dzaju  jea t „People Pałace1* w środku 
ludowej dzielnioy W hitechapel. Czytel- 
nioy znają praw aopodobn.e jego  dzieje. 
Idea zrodziła się w głowie romanso- 
piaarza Sir W alter Besant i w słynnej 
jego powieśoi „Ali aorcs and nondi- 
tiona of m enu zakreślony zoata ł plan 
tego pataou, wzniesionego dla ubo
giej maay, a łeby  tam  mogła znajdo
wać rozryw ki wszelkiego rodzaju i 
urozm aicała jednostajnośó swego po
nurego żywota. Publiozność przykla- 
snęła pomysłowi, zebrano w drodze 
publioznej składki fundusze dla wznie
sienia i u trzym ania tego gmaohu. 
O tw arty on został przed dziesięciu 
laty  przez królową przy je j złotym  
jubileuszu. Istn ieje  i rozw ija się po
myślnie. Jest tam stale ta lub inna 
wystawa artystyozna, trzy  razy w ty 
dzień odbywają się koncerta, są salo- 
ny  gry, gim nastyka, łaźnie, biblioteka, 
ozycelma, odbywają się tam  publiczne 
odczyty itd.

Ale je ie li  pałac ludu zdobył sobie 
tak  wielki rozgłos, to nie należy są
dzić, a łeby  była to jedyna insty tucya  
tego rodzaju w Londynie. Przeoiwnie, 
je s t  ioh wiele, a naw et Toynbee Hall

Jiowstał, jeżeli się nie mylę, o dwa 
ata pierwej. Nazwano go trafnie um- 

w erjy tetem  dla ludu. Odbywają się 
tam przez rok cały odozyty, w ygłasza
ne przez znakomitości n au l >we i piś- 
m iennioze, a b ib lio tek a , ozytel oia, 
w ieczory literaokie i rozprawy tak 
zwanyon „debating societies* od da
w na uozyniły Toynbee Hall środko- 
wem ogniskiem ruchu, podjętego z 
inieyatyw y indyw idualnej, a dążą- 
oego do oświaty w arstw  ząrobkują- 
oyoh.

Za tym  przykładem poszły w na 
stępnyoh lataon inne insty tucye tego 
rodzaju  ja k  Oksford House, założone 
przez wyohowańoów tyoh uniw ersyte
tów, k tórzy poświęcili sie wzniosłej 
m isyi sooyalnej przelew ania zdobytej 
p rzez nioh samych wiedzy w umysły 
surowe i wyższej nauki pozbawione. 
Za inioyatyw ą kanonika F errar po
w stały inne tak ie  osady, ale dopiero 
gdy  się do tego ruchu rzuoiły kobiecy, 
pow stały z kolei zakłady, ja k  Manss- 
neld House, Bermondsey, Browning 
Hall itd. Gdy się doda do tego ozy- 
teln ie  i biblioteki bezpłatne publiczne 
w każdej z dzielni o stolioy, to trzeba 
p rzyznao , że społeoznośó angielska 
wzięła na  seryo zadanie oświaty lu
dowej

Są naturaln ie  pom iędzy tem i za 
kładam i w ybitne różnice. Niektóre łą- 
ozą do usług świadczonych masie, pro
zelityzm  relig ijny  — a powodzenie 
tyoh je s t w łafnie m niejsze — niektó
ro dają pierw szeństw o zabawom, grom, 
tańeom, a inne znown naukowemu 
kszuatoeniu. Ale m yśl zasadnicza je s t 
wszędzie jedna  i ta  sama. Nietylko 
ohlebem człowiek żyje. Robotnik, pra- 
oująoy od rena do nocy, potrzebuje 
rozryw ki, a w braku podnioślejszej 
lgnie do szynku. Us.łując roztlió w 
jego duszy w yższe pierwiatki, oddaje 
się usługę nie tylko tym  wydziedz*- 
ozonym. ale całemu organizmowi to 
warzyskiem u.

W tym  tygodniu  otw iera się no
we ,se ttlem en t“. Nosi ono nazwisko 
Edwarda Pasmore. Jest to bogaty filan
trop , k tóry  ufhndował dotąd 6u biblio
tek  publicznych, szkół teohnicznyoh i 
rozm aityoh zakładów. Na tę  osadę, 
zbudowaną wśród cyrkułu w Blooms- 
bury, dat sumę 12.000 f. szst. i obiecu
je  daó stały  fundusz.

Duszą tego zakładu jes t pani 
H um phry War o. najznakom itsza z po
wieściopisarek współczesnych. W swej 
powieśoi gRobert Usmerę" przedstaw i
ła  ona nam pastora, co, w yrzekłszy 
się związków z urzędowym kościołem 
anglikańskim , rzuoił się pośród prole- 
ta ry a t londyński, aby go umoralniać 
i oświecać. Nie ma wątpliwości, że pa
n i Hum phry W ard uczyni z tej osady 
ognisko żywe tej użyteoznej społecz
nej propagandy. Jak  widzę z progra
mu i ja k  się przekonywam  ze zwie
dzenia pięknego domu, wzniesionego 
dla tej osady, w szystko je s t  tu  p rzed 
sięwzięte dla zbawienia okolicznych 
mieszkańoów. Wśród tego ruchliwego 
m rowiska dom ten  wygląda ze swemi 
jasnem i, wysokiemi komnatami urzą- 
dzonemi z w ykw intną proBtotą, jak  
zielona oaza. Biblioteka zachęca do 
osytania, sale rozpraw  i odczytów nie 
przeszkadzają jedne  drugim . Pani 
H um phry W ard, której stinow isko w 
świeoie inteligenoyi angielskiej jes t 
wyniosłe, z łatwością potrafi skupić 
około siebie kw iat umysłowej kultury. 
Idzie je j, ja k  mi powiedziała, o za- 
ohęcenie do takiej że działalności ludzi 
dobrej woli i ta  osada ma i .ę  staó za
robkiem  wielu innyoh.

Gdy się tego rodzajn usiłowania 
ohwyta na uczynku, gdy się widzi 
zapał m oralny, jak i ożywia to społe- 
ozeństwo, nważane za arystokracyozne, 
a sterujące pełnym  żaglem kn demo- 
kracyi, to trzeba ty lko przyklasnąó tej 
zbawozej agitaoyi i życzyć takiej sa
mej innym  społeczeństwom.

(28 Posiedzenie — 8 Sesyi — V I I  Pe- 
ryodu).
Lwów d. 19 lutego.

Wieozorny dalszy oiąg posiedze
n ia sejmowego otworzył marszałek o

Sodzinie 8 min. 25. Zaczęło się ono 
yzknsyą szozegołową nad sprawozda 

niem  komisy: szkolnej ze stanu
szk ó ł Indow ych.

P. F r n o h t m a n n  zaproponował 
odmienną stylizacyę drugiego wnio
sku kom isji, mówiącego o ścisłem 
przestrzeganiu  przym usu szkolnego, a 
mianowioie tairą, w której by przypo
m niano radom szkolnym, iż one nie 
ty lko mooą własnej władzy mogą

pobudzać do liczniejszej frekwenoyi 
szkolnej, ale także mogą działaó w 
tym  kierunku za pośrednictwem in 
nyoh czynników miejscowy oh.

P. B o b r z y ń s k i :  Jedni chcieliby 
by ja k  najszybciej zakładać szkoły, 
inni przedewszystkiem  chcieliby mieć 
dobrą szkołę. I  jed n i i drudzy muszą 
się na to  agodzió, że jeżeli już gdzie 
je s t  szkoła, to rzeczą byłoby bardzo 
bolesną, gdyby dla braku dzieci stała 
pustkam i. A takie rzeozy dośó ozęsto 
się u nas dzieją. Na pociechę naszą 
można przytoozyó, że i w Czechach 
potrzeba jeszoze dosyó częstego p rzy 
naglania Ludności do posyłania dzieci 
do szkoły. N iestety — w Czechach na 
1,2000.000 dzieci, nieohodząoyoh do 
szkoły jes t zaledwie 537 a u nas 
na 1,000.000 dzieci obowiązanych 
do nauki, je s t  aż 90.000 takich, któ 
re mimo istnienia we wsi szkoły i 
nauczyoiela niczego się nie uo^ą, 
Frekwencya tedy jest bardzo niedo
brą, ale nie je s t  to winą wyłącznie 
tylko rady szkolnej, ale i społeczeń
stw a i jego stosunków. (Brawa.)

Aby temu złem u zaradzić muszą 
wspólnie działaó i władze szkolne i 
społeczeństwo. Środki zaradcze za- 
nż zastosowane są następujące: 

Najprzód zaprowadzono ty lko jedno
razową naukę na dzień tak, że rodzi
ce ubodzy mogą mleć przynajm niej 
przez pół dnia dziecko do dyspozycyi 
w gospodarstw ie; obok tego podzielo
no dzieci tak, że młodsze n. p. uczą 
się przed południem  a starsze popo- 
łu iniu, w skutek czego rodzioe ubo
dzy mogą mieó w domu przez cały 
dzień jedno z dzieci.

^  reszcie poleciły władze radom o- 
kręgowym aby na naukę szkolną w y
znaczały godziny odpowiednie do sto
sunków ekom uznyoh miejscowyoh.

Zła frekwencya — mówiono — po
chodzi stąd. że dzieci uczą się w szkole 
rzeczy niepraktycznych, a zatem nie 
warto do szkoły chodzió. Dziś tak nie 
jest, bo książki szkolne odmienne są 
dla m iast i dla wsi a treść ich je s t 
nawskróś zaozorpnięta ze stosunków 
najbliższych dzieoku.

Powodem złej frekwencyi — mó
wiono dalej — je s t niedostateozna 
dbałość o nią nauozycieli. Otóż obe
cnie ustaw icznie powtarza się nauczy 
cielstwu, że tylko od jego starań za
leży frekwencya w szkołach.

P rsy  tej sposobności pilnie się prze
strzega tego, aby nauczyoiele nie brali 
udziału w sporach czyto polilyoznyoh 
czy miejscowych gminnyoh.

Nakonieo narzekano na to, iż rady 
szkolne miejscowe zanadto były obar
czone przeróżnymi kontrolnymi o- 
bowiązkami a nie m ogły ich wy 
konywać ściśle, bo trudno je s t ści
śle nadzorować najbliższych znajo- 
myoh. Dziś kontrolę tę przeniesio
no na rady szkolne okręgowe, a ra
dom szkolnym miejscowym pozostała 
jedynie rola m atek i opiekunów.

Dziś wielkie się ozyni starania, aby 
dzieci szkolne zaopatrywać w niezbę
dne do życia artykuły , a zatem i ten 
powód złej fcekwency został usu
nięty.

Nakoniec i książki obecnie od trzecb 
lat wcale się m e zmieniały i i ;e mo
gły zmianą swoją narażaó rodziców 
na nowe koszty. Książki szkolne są 
dobre i znakomitym i ozdobione ilu 
stracjam i.

Jest tendenoyą społeczeństwa nasze
go, aby nigdy nie braó na siebie odium 
przym uszania kogoś do czegoś. Dys- 
kusya tegoroczna nad szkołami ludo 
wymi je s t pomyślnym zwrotem  w tej 
opinii.

Celem grzyw ien nie może być to, 
aby zebrać ja k  najwięcej pieniędzy, a 
nakładanie grzyw ien byłoby wtedy ra 
cyonalne, gdyby właśnie nie dawało 
pieniężnego rezu lta tu  tzn. gdyby o- 
pieszali w posyłaniu dzieci do szkoły 
rodzice zaraz po nałożeniu grzyw ny 
się poprawiali, dzieci wysyłali do b z k o - 
ły i tym  sposobem csię ;a li darowe nie 
grzyw ny.

Prosił o przyj ęoie wniosku komi-
syi

P. Karol D z i e d u s z y o k i  z oba
wy, aby wezwanie do dokładnego w y
kazyw ania dzieci, nieucręszczających 
do szkoły, nie było pobudką dla in
spektorów do surowości zaproponował 
poprawkę, że wzywa się radę szkolną 
do ściągania grzyw ien tylko z takich 
rodziców, k tórzy bez słusznych powo
dów dzieci nie posyłają do szkoły.

P . N o w a k o w s k i  skarżył się na 
„przemienianie" szkół ruskich na pol
skie i poBtawił rezolucyę wzywającą 
radę szkolną krajow ą do większej 
dbałości o szkoły ruskie.

P. B o b r z y ń s k i  objaśnił p. No
wakowskiego, ze zm iana języka wy
kładowego w jakiejś szkole następuje 
m e z inieyatyw y rady  szkolnej lecz 
na skutek uohwały miejscowej rady 
gminnej.

Sprawczdawoa znowu szozegółowo 
odpowiadał każdem u z preopinantów.

W głosowaniu izba przyjęła taką 
stylizacyę wniosku drugiego, jak ą  za
proponował p Fruohtm an, wskutek 
czego odpadła s ty lizac ja  p. Karola 
Dzieduszyckiego, dalej przyjęła wnio
sek p. Bernadzikowskiego, dotyczący 
współdziałania rad szkolnych z tow a
rzystw am i gimnastyczny mi co do na
uki gim nastyki w szkołach i rezolu- 
cyę p. Goldmana w sprawie kształce
nia nauczycieli rel<gii żydowskiej.

Inne rezclnoye i wnioski odpadły.
Nastąpiło sprawozdanie rady szkol 

nej krajowej ze stanu
państwowych szkół przemysłowych.

F. Z a r d e o k i  przedstaw ił nastę
pujące wnioski, uohwalone bez roz
praw  •

1. Sejm przyjm uje do wiadomośoi 
sprawozdanie rady szkolnej krajowej 
ze stanu szkół państwowych przem y
słowych w roku szkolnym  1896/7. 2. 
Sejm wzvwa rzą d : a) ażeby przyspit 
szył budowę gmaohn dla państwowej

szkoły przemysłowej krakowskie), i roz
szerzył program  nauki praktycznej na 
iiozne grupy rzemiosł, b) ażeby u- 
czniów wyższej szkoły przemysłowej 
krakowskiej co do ulg poborowych do 
wojska zrównał z uczniami wyższego 
g im nazjum . 8. Sejm poleca w jdzia- 
>owi krajowem u, ażeby wziął pod roz 
wagę kwestyę utw orzenia kursu dla 
podm ajstrzych m urarskich w Leżaj
sku, w Sieniawie, a ewentualnie i m J a 
rosławiu.

Zamknięcie rachunków
66 funduszów semoistnyoh dobrooayn- 
nych przyjął sejm do w iadom ość — 
za lata 1895 i 1896.

Subw encya drogow a.
Na wniosek p. U r b a ń s k i e g o ,  

sprawozdawcy komisyi drogowej, sejm 
uchw alił:

Na budowę drogi z Krościenka do 
Kużmina dtngośoi 26 kilom etrów przy
znaje się wydziałowi powiatowemu do- 
brom ilskien u pabwencyę z fnndueiów 
krajowych w wysokości C5 pro. rze 
czywistych kosztów bndowy.

S pó łk i ro ln icze .
P. K r z y s z t o f o w i c z ,  sprawo

zdawca komisyi gospodarstw a krajo
wego postawił następujący wniosek 
co do projektu obowiązkowyoh spółek 
rolniczych, wypraoowanego przez p. 
Barwińskiego :

Sejm o Istępuje Wydział wi krajo
wemu wniosek w spraw ie wydania u 
staw y krajowej o obowiązkowyoh spół
kach rolniczych do zbadania w swoim 
czasie podczas roztrząsania projektów 
agrarnych.

P. B a r w i ń s k i  odczuwając głuche 
niezadowolenie w Izbie ze swego pro
jek tu , zabrał głos i bronił swego dzie
ła j koteż wniosku komisyi, choó ich 
u-.m  o •> atakował. Dopiero po mowie 
p. Barwińskiego wstał p. W ó j o i k  i 
Ś r e d n i a w s k i  i oparli się wniosko
wi, aby projekt p. Barwińskiego od
syłać do W ydziału krajowego do ba
dania. P. Wójoik zażądał, aby nad tą  
spraw ą przejść do porządku dzienne
go, bo wszelkie obowiązkowe spółki 
s<) jednoznaczne dla rolnika z nałoże
niem nowego podatku, p. Średniawski 
za-i zarzucił projektowi wypraoowane- 
mn przez p. Barwińskiego, że posta
nowieniam i swymi przyozynia się do 
niezgody między Polakami a Rusi- 
n m \

P S t a d n i c k i  polemizował z wy
k,tai p. Barwińskiego, który zarzut 

oił, że kom isya gospodarstwa krajo
wego dlatego nieprzychylnie w yraża 
się o związkach rolniczych, bo nie ży
czy sobie zorganizowania się stanu 
włościańskiego. Głosy posłów włościań
skich, stanowozo n iep rzyohyne pro
jektom  p. Barwińskiego, mogły go 
przekonań mówił p. Stadnicki — 
że sami włościanie nie życzą sobie t  - 
go dobrodziejstwa, którem  on chce 
ich uszczęśliwić.

P. R o m a n o w i o z  podniósł, że do 
spółek przym usowych kraj nasz je 
szcze nie dorósł, a naw et kto wie, 
czyby dobrze było, aby dorastał, bc 
toby znaczyło, że się zapatruje na 
wzory niemieckie, gdy tymczasem dla 
naszego kraju lepiejby było naślado 
wać rolników  francuskich.

P. B a r w i ń s k i  jeszoze raz bronił 
swego projektu, ale po odpowiedzi 
sprawozdawoy izba przeszła nad spra
wą do porządku dziennego

P oruezony  zakres d z ia łan ia .
P. F r n c h t m a n  przedstaw ił na- 

stępnjąoy wniosek kom isyi praw ni
czej, powzięty za in ic ja ty w ą  p. Ma
łachowskiego :

Wzywa się rząd, by w jak  na jk ró t
szym czasie w drodze konstytucyjnej 
przeprowadził ustawę, określającą do
kładnie granioe poruczonego zakresu 
działania gm in i normującą w ynagro
dzenie gm in za sprawo wanie ozynno- 
ści tego poruozonego zakresu dzia
łania.

P. P i n i ń B k i  zarzuoił powyższe
mu wnioskowi niepraktycznośó, bo 
kwesty a nim  poruszona je s t tak  tru d 
ną. iż nie można się spodziewać za 
łatw ienia jej pomyślnego tembardziej, 
że i sama myśl w ynagradzania gm in 
za ozynności poruczonego zakresu 
działania nie je s t  bezwarunkowo słu
szną i dobrą. Wszakże skarb państwa 
gdyby wynagradzał gminy, to ozer- 
paiby na to pieniądze z podatków, 
a te .az  gm iny załatw iająo ozynności 
poruczonego zakresu działania, wyda
ją  na to pieniądze śoiągnięte z do
datków gminnyoh. W rezultaoie tedy 
tak teraz jak  i później płacilibyśmy 
jednakow o, a może naw et więcej, bo 
obecnie ściąganie i adm inistracja  do
datków gm innych mniej kosztuje, 
niżby w przyszłości kosztowało śc ią 
ganie i adm inistraoya podatku p a ń 
stwowego na te  same cele.

Mówca nie postawił żadnego w nio
sku, a ohc a< jedynie przedstaw ić nad 
zwyczajną trudność wprowadzenia my
śli poruszonej w życie.

P. G o r s k i  również uważał wnio
sek omawiany za nierokujący nadziei 
urzeczywistnienia, ale również jak  p. 
P iniński przyrzekł za nim  głosowaó, 
tylko z innych motywów, a mianowi
cie z tego, że wniosek ten może bę
dzie jeszcze jedną pobudką do rozw ią
zania kw estyi ustroju gminy.

P Z o i l  staw ał energicznie w obro
nie wniosku komisyi, a p. Małachow
ski w dosadnej i jasnej przemowie po
lemizował z p. Pinińskim  tak  szczęśli
wie, że mimo repliki p. Pinińskiego 
Izba uchwaliła zamknięcie dyskusji i 
po w yiłuchaniu jeszcze wywodów spra
wozdawcy wniosek kom isyi przyjęła 
jednomyślnie.

Sekretarze odczytali potem nastę
pujące :

interpelacje:
P. P o t o c z e k  zainterpelow ał Wy

dział krajowy, czy wniósł zażalenie do

trybunału państwowego na u trudn ie
nia, czynione przez rządy innych pro- 
wmoyj auBtryackicb, wywozowi bydła 
z Galioyi,

p. K r e m p a  zainterpelow ał rząd, 
kiedy zniesie notaryaty.

Potem o północy m arszałek zamknął 
posiedzenia, naznaczająo następne na 
sobotę godzinę 10 rano.

(29 Posiedzenie — 3 Sesyi — 711 Pe
ty  odu).

Lwów d. 19 lutego.
Dzisiejsze ranne posiedzenie sejmo

we otworzył m arszałek o godz. 10 m. 45 
rano, ponzem sekretarze odczytali Bpis 
nowyoh petycyj.

Przystąpiono do porządkn dzien
nego.

O płaty  od to ta liz a to ra .
Na wniosek W ydziału krajowego 

i sprawozdawoy p. W e r e s z o z y ń -  
s k i e g o  — uohwalił sejm ustaw ę we 
wszystkich trzech czytaniach, zezw a
lającą gm inie krakowskiej nakładaó 
na staw ki na totalizatora podczas w y
ścigów krakowskich opłaty gm inne w 
wysokośoi 24/a %.

W nioski ks. b iskupa Pu. yny.
Podozas rozprawy budżetowej po

staw ił książę biskup krakow ski ks. 
Puzyna następujące w n iosk i:

1) Słażbowy stosunek księży kate
chetów określi Rada szkolna krajowa 
w porozumieniu z ordynaryatam i bi
skupimi.

2) Ustawa z 1 grudnia 1889 ma 
byó zmienioną tak, aby ks. katecheta 
w szkołach ludowych, względnie wy- 
działowyoh, był obowiązany do udzie
lania tylko 22 godzin na tydzień na
uki i jednej egzorty — łąoznie 24 go
dzin tygodniowo.

. 3) Nauczycielom religii, posiadają
cym w ykształcenie uniw ersyteckie i 
kwalifikaoye do nauczania religii w 
szkołach wydziałowych, przyznane zo
staną pobory nauczycieli wydziało
wych, bez względu na to, ozy ustano
wieni są w szkole wydziałowej, czy 
pospolitej.

4) Zamiast 20 zł. ma pobieraó ka
techeta 40 zł. za każdą godzinę udzie
lania nauki. Gdzie stosunki tego wy
magają, może Rada szkolna krajowa 
ustanowió nauczyciela religii w szko
le 4 lub więcej klasowej, nakładając 
na niego obowiązek udzielania nauki 
religii także w miejscowościach do tej 
•uunej parafii należących aż do ozna
czonej ustaw ą liczby godzin.

W nioski te na propozycyę kom isji 
szkolnej i sprawozdawoy S. T a r n o w 
skiego odesłał sejm do W ydziału kra
jowego, aby się oo do nioh zniósł z Ra
dą szkolną krajową i zdał potem spra
wę sejmowi.

Szkoła  bialska.
Na wniosek komisyi budżetowej i 

sprawozdawcy p. P a s z k o w s k i e g o  
uchwalił se jm :

1) Przyznaje się towarzystwu szko- 
J r  ludowej krakowskiem u na utrzym a
nie szkoły polskiej w Białe jednora
zowy datek 1.500 zł. do rozporządze

n ia  W ydziału krajowego pod W arun
kiem, że szkoła ta  z 1 września 1898 
r  będzie otwartą, a w ydatek ten  wsta
wia się do budżetu na r. 1898.

2) Petycyę tegoż towarzystwa co 
do przejęcia bialskiej szkoły na e ta t 
krajowy, przekazuje się W ydziałowi 
krajowemu z poleoeniem, aby w poro
zumieniu z Radą szkolną krajową stan 
rzeczy zbadał i na najbliższej sesyi 
sejmowej stosowne wnioski przedło
żył.

D ar z łask i
200 zł. otrzym ał na wniosek kom i

syi drogowej i sprawozdawoy p. Wi
śniewskiego Ferdynand Baczyński, eme
rytow any konduktor dróg krajowych.

W ybór.
Nastąpił wybór zastępcy członka 

W ydziału krtjow ego z kuryi m niej
szej posiadłości nr miejsoe p. Rome
ra, k tóry  ustąpił.

P. B a r w i ń s k i  zapowiedział, że 
klub rusk. będzie się domagał, aby 
sejm wybrał na tego zastępcę p. Za
jączkowskiego, dlatego prosił p. Bar
wiński marszałka, aby odroczył w y
bór, iżby się posłowie innych klubów 
nad żądaniem Rus nów mogli zasta
nowić.

P. S t a d n i c k i  sprzeciwił się odro
czenia wyboru, a Izba postanowiła go 
dokonać.

Na to oświadczył p. Barwiński, że 
klub ruski w takim  razie opuścić mus: 
salę rozpraw i pozwolić Izbie decy
dować o Rusinach bez Rusinów.

Z głosowania wyszedł p. S a l a ,  wy
brany na 37 głosujących 82 głosami. 
5 głosów otrzym ał p. Zajączkowski.

Nowe koUje.
Z kolei imieniem komisyi kolejo

wej p. S z c z e p a n o w s k i  przedstawił 
następujące w n iosk i:

1) wzywa się rząd, ażeby w celu 
zredukow ania kosztów ruchu na ko
lejach lokalnych ułożył w porozumie
niu z Wydziałem krajowym  osobny 
regulam in ruchu dla kolei lokalnych;

2) w razie gdyby rząd nie przy
chylił się do znasom itego obniżenia 
kosztów ruchu, upoważnia się Wydział 
krajow y do objęcia na siebie na pró 
bę ruohu na takiej kolej, którą uzna 
za stosowne i oo do której uzyska ze
zwolenie rz ą d u ;

3) w przekonaniu, że ze względu 
na potrzeby ekonomiczne kraju nie 
powinno się ograniczać a k c ji kolejo 
wej do rozmiarów dotaoyi uchwalonej

Srzed czterem a laty, poleca się Wy- 
ziałowi krajowemu zbadać cyfrowo 

potrzebę dalszego rozwoju sieci ko
m unikacyjnej i z uwzględnieniem  sy- 
tnaoyi budżetowej przedstaw ić na

przyszłej se s /i wnioski co do rozmia 
rów i co do ohwili dalszego podwyż
szenia dotacyi kolejowej;

4) odstępuje się W ydziałowi k ra jo 
wemu do zbadania i zdania Bprawy 
petyoye w oprawie kolei z Jasła do 
Dębicy, z Grybowfc na Ropę do Żm i
grodu ;

5) poleca się W ydziałowi krajowe
mu , ażeby organizacyę krajowego 
biura kolejowego uzupełnił w taki 
sposób, iżby ono mogło załatw iaó nie- 
tylkn przeprowadzenie uohwalonych 
ju ż  lin ij, le:z  także badania dalszych 
projektów  oraz ewidenoyę spraw ta 
ryfcwych, będących w związku z in
teresam i krajowymi i zdał sprawę 
z wykonania tego polecenia na n a 
stępnej sesyi, o de  to się da osiągnąó 
bez obciążenia funduszu krajowego, 
a przedstaw ił wnioski na wypadek, 
gdyby obciążenie budżetu okazało się 
po trzebne;

6) wzywa się rząd, ażeby przy bu- 
do u .e  linii ze Lwowa na Sambor do 
granicy węgierskiej zapewnił rów no
cześnie połączenie m iasta Turki z po
wyższą koleją;

7) poleoa się Wydziałowi krajow e
mu przeprowadzenie dalszych pererak- 
tacyj z rządem  i ze stronami intere- 
sowanemi w celu zabezpieczenia 1jg 
ozęśoi kosztów budowy preliminowa
nych na kwotę maksym alną 2,700.000 
zł i przędło ten a co do udziału kraju 
jak  tylko stan funduszu kolejowego 
na to dozwalaó będzie;

8) wzywa się rząd, ażeby przy b u 
dowie linii ze S try ja do Chodorowa 
poprowadził trasę prawym brzegiem 
rzeki Stryja.

W dyskusyi ogólnej p. M ę o i ń s k i  
przypomniał, że sejm wstępując w r. 
1893 na drogę budowy kolei w kraju, 
wypowiedział przekonanie, iż należy 
budować przedewszystkiem  koleje dru
gorzędne. Obecnie dzieje się tak, że 
rząd Btawia warunki, aby nowe koleje 
były pierwszorzędnym i i kraj je  musi 
budować, a od rządu nie dostaje zwro 
tu  wyższych kosztów , połączonych 
z budowy kolei pierwszorzędnych. 
W r. 1893 i 1894 sejm, uchwalając 
fundusz na subwenoyonowanie kolei, 
był przekonany, iż 300.000 zł. zaspo
koi już  w szystkie potrzeby kraju. 
Dziś je s t ju ż  fundusz powyższy zu- 
pełn e wyczerpany. Obecnie albo trz e 
ba zasystowaó w szelsie budowanie 
kolei, albo wyznaczyć nowy fundusz 
kolejowy subwenoyjny. Koszt ruchu 
w adm inistraoyi rządowej na kolej aoh 
je s t  znaoznie wyższy, niż obiecywano 
tak. że n. p. na linii Borki-W ielkie 
Grzymałów koszta ruchu pocnłaniają 
wszelki dochód i kraj nietylko nie ma 
zysku, ale naw et xia kupon od obli- 
gac^j mu ń kraj z innych funduszów 
opłacać. Tak samo je s t  na kolei z 
Łupkowa do Cisny.

Tym sposobem kraj do tyoh pie
niędzy, k tóre wydał na subwenoyono
wanie kolei, nie wróci nigdy. W ’n 
nych prowinoyach koszt ruohu kole
jowego jes t znacznie niższy. Nie wol
no twierdzić, że w tej sprawie dzieją 
się jakieś nadużycia, lecz trzeba przy
puścić, że za liczny je s t personal. 
Zdarzyć się może, że nowa kolej w 
poozątkach nie da nawet takiego do
chodu, aby opędzić koszta ruchu, a 
wLedj gotóW rząd zażądać od/kraju , 
aby ze swoion funduszów dołożył do 
tych kosztów. Tego nie chciał sejm, 
uchwalając w r. 1893 subweneyono 
wanie kolei lokalnyoh wąskotorowych. 
Rząd oiągle nalegając na to, aby ko
leje przez kraj subwenoyonowane by
ły  szerokotorowymi, krzyw dzi zna
cznie ukarb krajowy i to pow into u- 
stać, bo inaczej krajowa akoya budo
wania kolei będzie musiała ustaó. 
(Brawa i oklaski). t

P. C h a m i e c  popierająo p. Męoió 
skiego zauważył że w układ aoh z 
rządem  o budowę kolei lokalnych je s t 
powiedzenie, iż przez pierwszych pięó 
la t eksploacya kolei lokalnej należy 
do rcądu, później zaś gdyby kolej do
chodu nie dawała rząd poszuka gdzieś 
źródeł pokrycia niedoboru. Otóż nale
ży się stenowozo zastrz- dz przeoiw 
temu, żeby rząd szukał tyoh źródeł w 
kasie krajowej. Powinien ich szukfó 
w kasie państwowej, bo przecie rząd 
to, a nie kto inny oblicza rentowność 
każdej kolei lokalnej i przypuszczalne 
koszta ruchu. Dalej uspraw iediał p 
Chamiec dotychczzsowy stan  rzeozy, 
który powtórnie jeszcze atakował p. 
Męciński.

Sprawozdawca zgodził się w po
glądach na stosunek kraju  do rządu 
w sprawie budowy kolei lokalnyoh, 
Kraj rozpoczynając akoyę budowy ko
lei lokalnych w stąpił na dobrą drogę, 
a jeżeli rzecz w obecnej ohwili je s t  
prawie je s t zwichniętą, to wina to 
wyłącznie rządu. A postępowanie rzą
du tj. bardzo kosztowna adm in istracja  
m  kolejaoh lokalnyoh rodzi istotną 
obawę, że krajowi nietylko się nie 
wróoą koszta budowy kolei, ale że w 
niejeunym  wypadku będzie musiał do
płacać do kosztów ruchu na kolejach 
lokalnych.

Po przejściu do dyskusyi szczegó
łowej p. B i e l a ń s k i  postawił rezolu
c ję , al y zażądaó budowy kolei ze 
Lwowa na Scmbor do Użoka na gra- 
nioy węgierskiej, ooby było z korzy
ś ć ^  dla powiatu tureckiego.

P. W i k t o r  wbrew iądan io -j p. 
B. ułańskiego popierał wnioski komisyi, 
aby kolej ta końozyła się w Wołosałem 
na granicy węgierskiej, ooby było na 
korzyść powiatu liskiego, a atakow ał 
te  wnioski w dalszym oiągu p. O s u- 
oh  o w s k i

Sprawozdawca objaśnił, że wnio
sek kom isji nie przesądza sprawy, 
leoz w ogólności mówi, iż ze L w o a  a 
ma byó wybudowana kolej na Sam 
bor do granicy węgierskiej.

W głosowaniu izba zgodziła się z 
żądaniem  posłów Bielańskiego i Osu
chowskiego, a wniosek komisyi upadł.

Dalej p Karol D z i e d u s z y o k i

zażądał, aby we wniosku dziew iątym  
komisyi na jego  końcu dodaó słowa 
„nie żądijąo  od interesow anych przy
czynienia się do kosztów budowy 
zmienionej trasy*. Sprawozdawca z 
tym  dodatkiem  się zgodził i Sejm 
go uchwalił.

Tym sposobem uchwalone zostały 
wszystkie wnioski.

P rzep isy  górn icze.
Na wniosek komisyi górniczej i 

sprawozdawcy p. S z o z e p a n o w s k i e -  
go uchwalono wezwać rząd. ażeby u- 
trzym ująo w całej pełni przepisy po
trzebne do zabezpieczenia życia i zdro
wia robotników i równomierne trak to 
wanie wszystkich przedsiębiorstw  zmie
nił przepioy górniozo-polioyjne wyda
ne przez st rostwo górnicze krakow 
skie z dnia 13 września 1897 ™ taki 
sposób, ażeby nie nara-ały  w tak  do
tkliwej mierz3 n bytych praw własno- 
śoi i przedłużył okres przejściowy.

Pcżyezka krakow ska.
Na wniosek komisyi budżetowej i 

sprawozdawcy p. P a s z k o w s k i e g o  
uohwaliła Izba usta wę, mocą której 
kraj przyjął na siebie gwarancyę za 
pożyozkę Krakowa 1,800.000 zł. na 
wodociągi miejskie, a zarazem uuhwa- 
liła stosowną rezolucyę co do wykona
nia tej gwarancyi.

M»łe szpitale .
Na propozycyę kom isji sanitarnej 

i sprawozdawcy p. J a k l i ń s k i e g o  
wniosek p. Jaklińskiego zakładania 
szpitali m niejszych gęsto po kraju 
rozrzuconych zamiast powiększania 
istniejących, lub zakładania nowych 
większych odesłano do W ydziału kra
jowego do zbadania i zdania z niego 
spraw y sejmowi.

D roga do Szczawn oy.
Na wniosek komisyi drogowej i 

sprawozdawoy p. O l p i ń s a i e g o  u- 
ehwalit sejm następujący wniosek :

Sejm przekazuje petycyę Piwni- 
ozny, Szczawnicy, Czarnowody, K ro
ścienka, Białowody, Jaworków, Sziaoh- 
towy o subw encję na budowę drogi 
z Piw niczny do Szczawnioy W ydzia
łowi krajowemu do zbadania i udzie
lenia subwencyi, jeżeli zostaną dopeł
nione warunki okólnika wydziałowego 
z 22 grudnia 1882.

P o b ó r snraw lcy.
Na wniosek kom isji soju.., i spra

wozdawoy p. O l o i ń s k i e ^ ;  fćjhwa- 
lono następujące wnioski zapropono
wane przez komisyę z inieyatyw y p. 
W inniczuka:

1) Wzywa się rząd, aby prośby go
spodarzy wiejskicn o bezpłatny pobór 
surowicy z możliwą traktow a! w zglę
dnością i 2) zaleca się W ydziałowi 
krajowemu, aby wedle swego uznania 
gospodarzom wiejskim dostarczał soli 
bydlęoe] bezpłatnie.

K om arów -H orodelec.
Na wniosek komisyi gm innej i 

sprawozdawcy p. M. T o r o s i e w i o z a  
uchwalono petycyę mieszkańców Ko
marowa z Horodelcem w sprawie w y
łączenia tych osad z Wolicy Komaro
wej, odstąpić Wydziałowi krajowemu, 
c^lem bliższego zbad .n ia  i zdania 
spraw y na najbliższej sesyi sejmowej, 
ewentualnie przedłożenia ustaw y o u* 
tworzeniu z osad Komarowa i Horo- 
delca odrębnej gm iny adm inistra
cyjnej.

P o aa tek  ren tow y.
Na wmosek komisyi podatkowej i 

sprawozdawcy p. K r a i ń s k :  e g o  u- 
ohwalono wezwać rząd do uwolnienia 
w drodze ustawodawczej listów  za
stawnych galicyjsk ego ziemskiego to- 
wa-zystwa kredytowego od opłaty po
datku rentowego.

Zalesienie stoków.
P. Ś r e d n i a w s k i  w ciągu bie- 

żąoej sesyi postawił wniosek, aby w y
znaczyć znaozne kwoty ze skarbu 
krajowego na zalepienie stoków gór
skich. W załatw ieniu tego wniosku 
zaproponowała Komisya budżetowa i 
je j sprawozdawca p. S. J ę d r z e j o  
wi o  z następująoą uchwałę: Poleca
się W ydziałowi krajowemu, aby spra
wę zbadał tak w kierunku możliwości 
kultury  leśnej na stokach górskioh, 
jak  również i w tym  kierunku, e iy  
udzielić rząd byłby skłonnym na ten 
niezaprzeczonie w iżny  cel kultury  
krajowej, odpowiedniej finansowej po
mocy. Sejm uchwałę tę przyjął.

Topki p ó łk llo v e .
Na propozyoyę kom isji solnej i 

sprawozdawcy p. M e r u n o w i c z a ,  
powziętą z inioyatyw y p. W arzechy, 
uchw alono:

Sejm wzywa rząd, ażeby zarządził 
urabianie soli warzonki w takie fo r
my, k tóre ułatw iałyby sprzedaż je j 
także i w m niejszych ilośoiach, niż 
oały kilogram, atoli bez podwyższenia 
ceny, a z zabezpieozeniem pełnej wa
gi i z ochroną czystości powierzchni 
grudek.

Szkoła snłkow ieka.
Na propozyoyę kom isyi przem ysło

wej i sprawozdawcy, p. Zaraeckiego, a 
z inieyatyw y p. Meruncwioz,, tch w a 
łom  :

Sejm wzywa rząd, aoy w ozasie, 
możliwie najkrótszym , praoow nięistnie
jącą  w państwowej zawodowej szkole 
kowalskiej sułkowiok e. dla użytku 
tam tejszyoh kowali rozszerzył, zaopa
tru jąc  ją  we wszelkie potrzebne na
rzędzia i w silniejszy motor parowy.

Tarę! w lwięta ruskie.
Na wniosek komisy:. adm inistraoy:- 

nei i sprawozdawoy p. T r z e o i e -  
s k i e g o ,  a z inieyatywy p. Milana u- 
ch w alono:

Sejm wzywa rząd, aby w miarę 
możności usuwał przeszkody w świę-
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ceniu świąt, a w ■zczególnoAoi nie do- i W szerokiej dyskusji ogólnej ze
zwalał na targ i i jarm arki w uroozy- , bierali głos pp. Okuniewski przeciw 
afce święta katolickie. połączeniu, Were szozyński i Meruno-

„  ,  , , , » j  . wioz za, Soleski przeciw, a Karol Dzie-
H andel z iem iopłodam i. ; duszyeki i sprawozdawoa za. W gło-

Na wniosek bomisyi gospodarstwa sowaniu uchwaliła izba przejśó do 
krajowego i sprawozdawcy p. R a y - 1 rozprawy szozegółowej, zupełną równo- 
s k i e g o ,  a z m ioyatywy p. M eruno-'ścią głosów.
wicza uchwalono : W niosek p. Meru- j Rozprawę szczegółową odroczył mar- 
nowioza w sprawie zarządzenia badań szałek o godz. 3 min. 15 popołudniu, 
nad handlem płodami rolniozemi prze do wieozora godz. 8. 
kazaje Sejm W ydziałowi krajowemu —
do rozpatrzenia i uwzględnienia w za Do krajowej kom isyi podatku za
powiedzianej dalszej akoyi w sprawach ■ robkowego wybrano na posiedzeniu 
agrarnych. isejmowem z dnia 18 bm. nie W. Le-

T ę p ie n ie  m n is z k i . |
Na wniosek komisyi gospodarstw a;nie L. Selinga lecz S. Olszewskiego— 

krajowego i sprawozdawcy p. Z a- j nie N. Spożarskiego leoz K. Szajera. 
m o y s k i e g o  uchwalono : j

Wzywa się r z ą d : 1) aby wobec ' **' ->-----
grożąoej lasom krajowym  n iezm iernej1 .
klęski z powodu tak  lioznego p o ja - i f j  ShtJ. &
wienia się m niszki w roku zeszłym, ■ 
w dwudziestu kilku powiataoh i wo- j Lwów dnia 19 lutego.
bec uzasadnionej obawy, że w b ieżą -. «
oym ro k u  k lę sk a  ta  sze rsz e  jeszcze*  , P la n o w a n ia .  Cesarz zamianował pry w.
p rz y b ie rz e  ro zm ia ry , ro zw in ą ł ja k  naj- aooenta dr- Aleksandra Kolessę nadzwyczaj- 
ry o h le j sp rę ż y s tą  i en e rg io zn ą  akoyę, nym Prcie8orem ruskiego języka i literatury 
m ającą  na  oelu  tę p ie n ie  m n iszk i, 2) a b y , Przy Qn'wer8Jt€cie we Lwowie, 
w p o ro z u m ie n iu  z W y d z ia łem  k r a jo - ' N a s tę p c ę  p. R o tn a n o w le z a  wybrać 
w ym  u ż y ł w sze lk ich  sposobów  do tę- ' ma na dzi8*6j szem posiedzeniu sejmowem ku
p ien ia  te g o  sz k o d n ik a , a do k o n tr o l i - rya posłów z miast> a Ponieważ klub de' 
n a jsu m ie n n ie jsz e j u ż y ł w sze lk ich  o r  mokratyczny sejmowy, do którego wielu po- 
gan ó w , k tó re b y  zap ew n ić  zd o ła ły  śei- sł6w z miast należy’ 0ŚwiadczJ ł  si§ .iui *a 
słość i d o k ład n o ść  w w y k o n a n iu  te i kandydi*t,ir4 P- Vayhingera i p. Vayhinger 
ozynuośoi. 3) ab y  z m ocv 8 60 i 51 u- przy^ ł ’ W1̂ c on P^wdopodobnie zostanie 
DfQmTr i„„ ----- i-.-j! 3 8., - wybrany.

S ln b  W kościele oo. Bernardynów od
był się ślub p. Karola Wiśniewskiego.jj sę
dziego z Kut z panną Maryą Hauserówną, 
córką radcy sądu krajowego Leopolda i Wan
dy Hauserów. Związkowi temu błogosławił 
w tym celu z Poznania przybyły stryj pana 
młodego ks. Jan Wiśniewski.

Slub p. Arnulfa Nawratila, star. inspe
ktora przemysłowego dla Galicyi i Bukowiny 
z panną Laurą Rakowską odbędzie się w 
Warszawie w kościele PP. Wizytek we wto
rek 22 bm. o godż. 6 popoł.

R egu lacja  ulicy. Ul. św. Teresy, któ
ra w roku ubiegłym została rozszerzona od 
strony placu św. Jura, w ciągu nadchodzą
cego lata dozna dalszej regulacyi. Zostanie 
mianowicie rozszerzoną do 18 metrów, da
lej otrzyma z jednej strony chodnik płytowy 
i będzie wyszutrowana.

Straszny w ypadek zdarzył się tu przy 
ul. Ormiańskiej 1. 30. Mieszka tam niejeki 
p. D. emerytowany kancelista. Syn jego 
24-letni młodzieniec, Mieczysław skarżył 
r ę p zez eały dzień na dokuczliwy ból 
b>w, a gdy wszeJkie środki nie pomagały, 
ojoiec powziął mysi usunięcia bola przez 
wstrzyknięcie morfiny Dawka była atoli tak 
silną, że trucizna poczęła działać na orga
nizm i wywoływać skutki nieprzewidziane 
przez ojca. Przer-jżony wezwał zaraz z wie 
czora etacyę ratunkową, lecz wszelka pomoc 
okazała się bezskuteczną Całą noc spędzili 
lekarze u łoża walczącego z życiem mło
dzieńca, używano najrozmaitszych środków, 
necz te zawodziły. Rano, około godziny 8 
lieszczęśliwy skonał na ręku ojca. ’

W yrodny mąż 1 ojciec. Dziś donie
siono polioyi, źe robotnik kolejowy Karol 
Polański, zamieszkały w domu pod 1. 55 
przy ulicy Gródeckiej w tak nieludzki spo
sób znęcał się nad swoją żoną, że ona zmu
szona była uciee z domn. Najwięcej cierpią 
na tern dzieci Polańskich, których jest czwo 
ro, z tych jedno pięciomiesięczne. Przy urzę
dowych oględzinach pomieszkania Polańskich 
stwierdzono niesłychany biud. Owo najmłod
sze dziecko, wskutek tego, że nikt się niem 
nie zajmuje, rozchorowało eię, a z brudu 
gnije mu ciało. Ponieważ stwierdzono, że 
Polański często maltretuje swą żonę, a ona 
z domu ucieka z obawy przed kalectwem 
lub śmiercią, przeto pelicya aresztowała Po
lańskiego i o jego niegodziwości zawiadomi 
władze sądowe.

O dezw a. Cały świat katolicki zwraca 
się do Stolicy Piotrowej z wyrazem hołdu i 
czci synowskiej dla Zastępcy Chrystusa na 
ziemi, ojciec święty Leon X III obchodzi bo 
wiem 60 rocznicę tej wzniosłej chwili, kie
dy po raz pierwszy danem Mn było u gro
bu rodaka naszego, św. Stanisława Kostki 
na chwałę Bożą i na pożytek świata kato
lickiego złożyć bezkrwawą ofiarę Mszy św. 
Od tego czasu minęło 60 lat długich, boga
tych w zasługi, będących jednem pasmem 
pracy na niwie Bożej. I  dziś, choć brzemię 
86 lat tłoczy świąti bliwego starca, duch 
Jego, rzecby można, młodzieńczy, obejmuje 
całą ludzkość, widzi jej nędzę i niedolę, 
przewiduje niebezpieczeństwa, a Bożą na
tchniony mądrością od lat już 20, jako ar 
cykapłan całej owczarni Chrystusowej poda
je światu jedynie zbawcze środki zaradcze.

Do wszystkich warstw społeczeństwa, od 
tronów począwszy, aż do ubogiej izdebki ro
botniczej, zwraca się bezustannie ten poiłan- 
nik Boży, otwiera im oczy na stan ich obe
cny i na grożącą przyszłość, upomina, pou
cza, podnosi. Szczególną pieczołowitością 
otoczył Leon XIII wars wy jracujące, upo
mina s ;ę o ich prawa i walczy dla nich o 
lepszą dolę w imię sprawiedliwości Chrystu
sowej. To toż nie dziw, że obok godła „Lu
men de coelo" zyskał sobie piękne miano 
„papieża robotników". Pracując dla wszyst
kich n&iodów, szczególniejszą miłością ota
cza Leon XIII naród polski, jak świadczą 
niedawno wyrz-czone przezeń słow a: „Bło
gosławię Polskę, którą wielką otaczam mi
łością".

Godzi się, aby także stolica kraju nasze
go, stary Lwów, uroczystym obchodem dała 
wyraz wdzięczności i czci należnej Głowie 
Kościoła. W tym celu zawiązał się komitet 
obywatelski, który poatanowił w pierwszą 
niedzielę marca urządzić uroczysty obchód. 
Bliższe szczegóły podane zostaną w swoim 
czasie, dziś zwraca się komitet do wszyst
kich, którym drogą jest wiara Ojoów na
szych i nasze narodowe ideały, z wezwa
niem, aby pospieszyli wziąć udział w tej 
manifestacyi katohckiej.

W szczególności zwraca się komitet do 
członków stowarzyszeń i korporacyj, aby 
jak najliczniej stawili się do szeregu. Po 
każmy naszą siłę, zrozumiejmy głębokie 
znaczenie słów, wyrzeczonych przez Głowę 
Kościoła: „Nic nie jest stracone, dopóki
Polacy trzymają się wiary i Kościoła kato
lickiego". Komitet obywatelski.

Lwów 18 lutego 1898.

staw y lasowej ściśle wynikające za 
rządzenia wykonywał, a mLiej zamo
żnym właścicielom i gminom dostar
czał z funduszów państwowyoh na 
tenże cel środków pieniężnych, zastrze
gając sobie najściślejszą kontrolę wy
konywanych ozynnośoi.

Szkoła gospodyń.
P e tycję  kom itetu tow arzystw a rol- 

niozego krakowskiego, wniesioną do 
sejmu z prośbą o utworzenie szkoły 
gospodyń wiejskich , ?/> łatw ił sejm 
na wniosek komisyi gospodarstwe k ra 
jowego i sprawozdawcy p. K r z y s z t o 
fo w io z a w ten  sposób, że polecił 
W ydziałowi krajow em u: 1. aby zba 
dał odnośne stosunki i przedłożył 
na najbliższej sesyi projekt u tw orze
nia szkoły gospodyń wiejskioh, 2. aby 
wyjednał u rządu odpowiednią sttb- 
wenoyę na oel powyższy.

Lwowskie m uzeum  k u ltu ry .
Na wniosek kom isyi petycyjnej i 

spr aw,  y p.  M i c h a l s k i e g o  n-
c h w r .  l o c o :

Sejm przekazuje Wydziałowi k ra 
jowemu petyoyę gm iny lwowskiej o 
założenie krajowego muzeum historyi 
i ku ltury  krajowej z poleoeniem zba
dania wszechstronnego tej spraw y i 
przedłożenia wniosków na następnej 
sesyi sejmowej.

W ieprzow ina węgrowata.
Na wniosek komisyi gospodarstw a 

krajowego i sprawozdawoy p. V i v i e- 
n a  uchwalono:

Sejm wzywa rząd, by zniósł obe
cnie obowiązujące przepisy, dotyczące 
postępowania z mięsem wągrowatem, 
objęte rozporządzeniem namiestm czem  
z 28 czerwca 1888 i aby zam iast niob 
wyia.1 przepisy, dozwalające w każdej 
miejscowości gdzie są rzeźnie publi- 
ozne, zakładać ja tk i speoyalne dla m ę- 
sa wągrowatego.
W jższe klasy p łac  nauczycielskich

Na wniosek komisyi szkolnej i spra
wozdawcy p. Karola D z i e d u s z y -  
c k i e g o uohwalono :

1) Petyoye i auozycielstwa ludowe
go ze Stryja, Brodów, Podgórza, Bo
chni i Jasła odstępuje się Wydziałowi 
krajowemu z poleoeniem, aby je  zba
dał i aby po porozumieniu się z Radą 
szkolną krajową odpowiednie wnioski 
co do przeniesienia powyższyoh m iast 
do wyższych klas płao nauozyoielskioh 
na lu stępnej sesyi przedłożył.

2) Wzywa się Wydział krajowy, a- 
żeby przedłożył wnioski przeniesienia 
Lipmka, Borysławia, Jaworzna, Knihy- 
nina, Grębowa, Niska, Szczakowy, Pół- 
wsia Zwierzynieckiego i W innik do IV 
klasy płac w myśl badań, które w tym 
kierunku w skutek poprzedniej rezolu- 
oyi sejmowej za porozumieniem się z 
Radą szkolną krajową przeprowadził.

3) Nad petyoyami nauozyoieli i na
uczycielek szkół ludowych i Rady 
szkolnej miejsoowej grzegórzeckiej, 
grona Lauozyoielskiego z Krowodrzy, 
nauczycieli z Łobzowa i Rady szkol
nej miejscowej czarnodunajeckiej prze 
chodzi sejm do porządku dziennego.

Z P rzew orska  do M arkowa i By
stro  wic.

Na wniosek komisyi drogowej i 
sprawozdawcy p. S t a r z y ń s k i e g o  
uohw alono:

1) Na wykończenie budowy dróg 
z Przew orska do Markowa i z Prze
worska do Bystrowic na przestrzeni 9 
kilometrów, z któryoh 3,500 km. poło 
żonych jest w powiecie łańcuokim, a 
5.500 km. w powieoie jarosław skim  
podwyższa się przyznaną uchwałą z d. 
6 lutego 1896 subw eniyę 60-prooento- 
wą do wysokośoi 75 pro. rzeczywistych 
kosztów budowy.

3) Poleoa się W ydziałowi krajowe
mu, by w term inach, na jak ie  stan 
funduszu subwencyjnego pozwoli, sub 
wenoyę tę wypłacił.

3) Koszta eskontu promesy w ban
ku krajowym  nie mają byó liozone do 
kosztów budowy.

Skole i Skole.
P. Mikołaj T o r o s i e w i o z  im ie

niem komisyi gminnej przedłożył u 
stawę orzekającą połączenie wsi Skola 
z miasteozkiem Skolem w jedną gm i
nę- Wszczęła się nad tem  bardzo ob 
szerna dyskusja

P. B o j k o  zażądał, aby odesłać 
spraw ę napowrót do W ydziału krajo 
wego do zbadania rzeozy na m iejscu i 

w zięoia gruntow niejszej deoyzyi.

W ykrycie Z Czerniowiec telegrafują
19 bm.: Rumuńska polieya w Tulczy do
niosła dzisiaj telegraficznie tutejszej proku- 
ratoryi państwa, iż aresztowano tam przy
byłego koleją człowieka, którego wygląd 

się w zupełności z rysopisem zbie
głego kasyera czerniewieckiej mieszczańskiej 
kasy zaliczkowej Andrzeja Geleczyńskiego. 
Aresztowany twierdzi, że jest malarzem po
kojowym z Czerniowiec i zowie się Habe
rem. (Malarza takiego w Czerniowcach nie 
ma). Na żądanie policyi rumuńskiej wysła
no właśnie fotografię Geleczyńskiego do Tul 
czy celem sprawdzenia tożsamości. Udaje 
się tam również agent policyi czernio- 
wisekiej.

Ju ż  n ie  Jest „Śm ierdząca*. Mini
sterstwo spraw wewnętrznych zezwoliło wsi 
„Śmierdząca" w powiecie politycznym kra
kowskim na zmianę nazwy swej na „Kry
spinów".

W ybór dziesięciu członków rady po
wiatowej pilznieńskiej z grupy większej po
siadłości rozpisało namiestniotwo na dzień 
24 marca b. r.

Egzam in kw alifikacyjny  na sekre
tarza większych miast w Galicyi, złożył one- 
gdaj przed komisyą wydziału krajowego pod 
przewodnictwem członka wydziału, dr. Jó
zefa Wereszczyńskiego, p. Jan Mańkowski, 
urzędnik magistratu lwowskiego.

W ykłady p rak tyczne d la  ro ln i
ków, urządzone przez profesorów krakowskie-, 
go Studyum rolniczego, rozpoczęły się wozo- 
raj w Collegium jundicum. W wykładach 
bierze udział około 50 słuchaczy. Są to 
praktyczni rolnicy, gospodarujący na wła
snym kawałka ziemi, a nie szczędząey cza
su, by w obecnych trudnych dla rolaictwa 
ezasach zapoznać się z najnowszemi wska
zówkami nietylko dla własnej korzyści. Słu
chacze wykładów pochodzą z Królestwa, z 
zachodniej części kraju, a także z okolic 
Lwowa, główny kontygent stanowią ei rol- 
niey, którzy przed 2 laty słuchali wykła
dów, a poznawszy ich praktyezną i doniosłą 
korzyść, przybyli i tym razem.

K ated ra  po śp. L ucyanle M alinow
skim  filologii słowiańskiej porównawezej na 
uniw. krakowskim powierzoną będzie prowi
zorycznie doeentowl drowi Janewi Roiwa 
dowskiemu.

Carowa A leksandra jak telegrafują 
19 bm. z Petersburga, zachorowała na lek
ka odrę.

Polacy w Berlin!-*. Z Berlina piszą: 
W Singakademie dawał 9 bm. Józef Wie
niawski koncert, na którego program skła
dały się same ntwory własne mistrza. Po
dobała się bardzo sonata D-moll na forte
pian i skrzypce, w której sekundował Wie
niawskiemu profesor Joachim. Krytycy w o- 
gólnośoi wyrażali się z uznaniem o pierwszej 
części, upatrując w niej kilka interesujących 
tematów, gdy druga część raziła ich prze
wlekłością. Misterne „Scherzo* zrobiło wra
żenie dodatnie. Gra zaś artysty tak w tym, 
jak i w innych utworach (nokturn, roman
se, kołysanka) znalazła pełne uznanie.

O pani Sembrich-Kochańskiej, która wy
stępowała jako solistka w koncercie VIII 
Filharmonii, wyraża się krytyka z najwyż- 
szem uznaniem. Głos artystki czaruje, jak 
dawniej.

Berlińskie towarzystwo polsko-katolickie 
obehodziło w tych dniaeh 28 rocznicę istnie
nia. Na uroczysty obchód wieczorem zebrało 
się przeszło 200 osób, wśród nich delegaci 
tutejszych towarzystw polskich i dwóch nie
miecko-katolickich. Ks. prałat Wawrzyniak 
w przemowie swej zaznaczył, ii lepiejby by
ło, gdyby Polacy nie potrzebowali opuszczać 
stron rodzinnych i przybywać do wielkich 
miast, gdzie im grożą różne niebezpieczeń
stwa. Skoro jednak już tu przybyli, powin
ni koniecznie łączyć się w towarzystwa pol- 
sko-katoliokie. Ponieważ wszystkie stowarzy
szenia berlińskie polskie mają cechę kato
licką, dlatego też władze duchowne chętnem 
okiem widzą rozwój tych towarzystw i sta
rają się wszelkim uprawnionym potrzebom 
religijnym Polaków zadość uczynić.

Delegat biskupi, ks. Neuber, odpowiedział 
niedawno na życzenie, wyrażone niedawno 
przez delegaoyę polską co do powiększenia 
liczby kapłanów-Polaków w Berlinie, że de- 
legacya powinna udać się do ks. arcybisku
pa Stablewskiego. Książą-biskup kardynał 
Kopp ohętnie pozweli na to, aby z dyecezyi 
poznańskiej przysyłano do delegatury brau - 
denbursko pomorskiej księży, mówiących po 
polsku. Wtedy też życzeniu Polaków oo do 
pomnożenia liczby nabożeństw polskioh i ka
zań w Berlinie będzie się mogło stać zadość.

Berlińskie towarzystwo przemysłowców 
polskich zaprowadziło nowość na posiedze- 
niaeh, przypuszcza do obrad niewiasty.

Z k a rn aw ału  w arszaw skiego. W 
Warszawie odbył się onegdaj ogromny bal 
kostyumowy, na którym pojawiły się między 
innemi w koetyumach panie: hrabianka Ró
ża Czacka — Czerwony kapturek; p. Fe- 
liksowa Dziechcińska — „Goplana*: suknia 
powłóczysta a blado-zielonego atłasu, z gło
wy wśród splotów włosów zwieszające się 
neaufary i perły z trawami wodnemi, któ- 
remi cała suknia przybrana dokoła; p. Sta
nisławowa s Jodków Horwathowa w orygi
nalnym praepysznym kostynmie stylowej 
Greezynki, białym przybranym żółtą mate- 
ryą i w żółtych koturnach; p. Marya Ko- 
marówna -— fiołek alpejski: suknia biała 
atłasowa, przybrana fiołkami alpejskiemi; 
p. Katarzyna Komarówna — kostyum mu
szkietera : z atłasu turkusowego, w połąoze- 
nin z atłasem brzoskwiniowym, stylowy koł
nierz Ludwika XIII, duży kapelusz z aksa
mitu turkusowego, przybrany piórami stru
siami; hrabianka Krasińska — kostyum s 
czasów Ludwika XIV: a białego muślinu 
haftowanego (antyk śryginalny) na spodzie 
ponsowyin, szarfa niebieska, kapelusz z bia
łego muślinu, przybrany piórami niebisskie- 
mi; księżniczka Jadwiga Lubomirska — ce
sarzowa Józefina: suknia „empire* z ma- 

Jteryi jasno-zielonej, przód biały, tiulowy, bo- 
! gato haftowany złotem, przy gorsie przepię
cie z aksamitu zielonego, ozdobionego haftom,

| we włosach pióra cieniowane, białe z zielo- 
nem; księżniczka Marya Lubomirska — 
markiza: spódniczka różowa, przybrana fe- 
stonami z róż, stanik ze atylowemi „panier" 
z materyi kremowej, w bukiety „Pompv 
dour", we włosnch egreta z różami; hra
bianka Iza Mielżyńska — Dyana: tiunika 
biała, przybrana draperyą z atłasu ponso-

kełoau, w ręku łuk, we włosach półksiężya; 
Irena Morawska — odaliska, spowita cała 
w białe gazy i tiulowe i silony, przeplata
jące złociste typowe uczesanie głowy; br. 
Olga Haterówna — Paryżanka z roku 1795: 
spódaiczka biała, „redingote* i  materyi bla- 
do-zielenej, duży kapelusz z keronek, przy
brany piórcmi; hr. Zefia Platerówna — 
słońce: suknia biała, atłasowa, haftowana 
w promienie błyszczącymi cekinami, we 
włosach słońce złote; p. Wanda Popławska 
— Neapelitaaka: spódniczka żółta, atłasowa, 
naszyta wstążkami, gorset czarny, aksami
tny, fartuszek liebieski, podpięty kokardą 
ponsewą, na głowie biała atłasewa chusteczka; 
z hr. Zamoyskich hr. Potoeka — „Gopla
na*; lekki strój z iluzyi, przetykanej sre
brem, przybrany perłami, kwiatami i trawa
mi wodnemi; hr. Antoniowa Potnlicka — 
„Dogaressa": w utkanym ze srebrnej nitki 
i z koronek stylowych weneckim stroju sta
roświeckim, przybranym szmaragdami, rabi
nami i brylantami; hrabianka Natalja Po
tocka — Łady Gainaborough: w bogatej 
toalecie żółtej jedwabnej, przybranej piękne- 
mi białemi koronkami, przetykanemi srebrem; 
na głowie duży stylowy kapelusz czarny, 
którego całe rondo okoliły liry brylantowe ; 
z hr. Potockich hr. Mielżyńska — dama 
florencka z epokj „Odrodzenia*; w pysznej 
sukni bordo, obszywanej srebrnemi haftami 
alonami itd. itd.

R ada nadzorcza towarzystwa wza
jemnej pomocy oficjalistów prywatnych od
będzie swe tegoroczne posiedzenia w dniaoh 
17, 18 i  19 marca br. we Lwowie w sali 
ratuszowej.

M inisterstw o skarbu  rozporządzeniem 
z 15 stycznia 1898 1. 8049/97 wydało spis 
ws.ystkich podań, dokumentów i pism, wno
szonych przez strony w postępowauin wedle 
ustawy z 25 października 1896 dz. u. p. 
1. 220 o bezpośrednich podatkach osobi
stych i wskazało zarazem, które z tych po
dań, dokumentów i pism są wclue oś stem 
pla, a które mają byó stemplowane i jakie
mu stemplowi poclegają. Rozporządzenie to 
jest ogłoszone w III zeszycie dziennika roz
porządzeń Ministerstwa skarbu z r. 1898 
pod 1. 12 na stronicach 13, 11 i 15. Ze
szyt ten kosztuje 10 centów i można go za
mawiać w drukarni nadwornej t państwo
wej we Wiedniu.

Kasyno m iejskie. Zapowiedziany na 
sobotę 19 bm. wieczór z tańcami nie odbę
dzie się — wtorkowy zaś wieczorek z tań
cami rozpocznie się z uderzeniem godziny 6 
wieczorem i trwać będzie do 1 2  w nocy.

R eduta a rty styczna . Podczas reduty 
dzisiejszej, która jak wnosić można oieszyó 
się będzie nader licznym udziałem dystyDgo 
wanej publiczności, lokal „Koła* będzie o- 
twarty przez całą noc dla członków „Koła" 
oraz dla ich rodzin. Członkowie, wprowa^ 
dzający podczas reduty osoby obee do lokalu  
„K oła*, zechcą uwidocznić ich nazwiska w 
księdze gości, wyłożonej w tym oelu w przed- 
pokeju. Maski u wstępn do „Koła* mnszą 
się demaskować.

K alendarz. Dziś dnia 20 lntege: NI 
eefora. — Jutro dnia 21 lntego: Eleonory.

Wsehćd słońoa e g. 7 min. 66, uchóć 
« | .  8 min. 23.

Ostatnie wiadomości.
W Konstantynopolu od kilku dni 

bawi ks. W itold Czartoryski, któremu 
sułtan  okazuje szozególną iyozliwośó. 
bu łtan  dodał mu adjutonta, który to 
warzyszy mu podozas zwiedzania m ia
sta. Ks. Czartoryski złożył w izytę 
wielkiemu wezyrowi, który przyjął go 
z wszelkiemi honorami, a następnie o- 
powiadał, że książę wyw arł na nim 
znakomite wrażenie. W  pewnych ko
łach przypuszozają, że ks. Czartoryski 
jes t kandydatem  sułtana na posadę 
gubernatora Krety. Wiadomość ta  nie 
wydaje się prawdopodobną i urodziła 
się, jak  się zdaje w głowie korespon
denta.

Rozprawa adresowa, któraby miała na 
oelu włożenie jarzm a na Niemców cze
skich, zagęśoiłaby jeszcze bardziej a t 
mosferę i rozwiohrzyła gorzej sejm, 
niż to było w ostatnich ohwilaoh rzą
dów Badeniego. Rządowi nie chce eię 
podnieść ręki, aby zerwaó pasmo de
m onstrac ji, ciągnące się od Prag? przez 
Lwów dc Zadaru. Błędnem jes t m nie
manie. że rozprawa adresowa byłaby 
nieszkodliwą zabawką, ale stokroć by
łoby gorszem, gdyby feudalna szlach
ta  wmówiła w m inisterstwo brak nie
bezpieczeństwa, wiążącego się z prze
biegiem ewentualnej adresowej dysku- 
syi. Czesi dlatego nie ohcą się ląozyó 
z feudałami, bo drżą przed możnością 
pchnięcia parlam entu na drogę pozy
tywnej pracy. Nie trzeba być P y ty ą— 
aby to widzieć, a jeżeli rząd cierpi na 
polityczny daltonizm — to dowodzi 
własnej słabości i braku sił.

Neues Wiener Journal donosi, że 
Gautsch konferował wczoraj telefoni
cznie z Lobkowitzem i Mlodoozeoha- 
mi w sprawie zaniechania rozprawy 
adresowej.

Dziś udaje się Gautsoh do Buda
pesztu, aby złożyć przed cesarzem 
sprawozdanie z bieżącej sytuacyi.

Telegramy.

I wsgo, ozdobiona bogatomi haftami, przez ra 
mię zarzucona skóra rysia i przewieszony

Sytuacya.
(Telegram y).

(Fledeń d. 19 lutego.
Br. Gautsoh wyjeżdża dziś wieozo- 

rem  do Budapesztu na dalsze rokowa- 
wia ugodowe.

W iedeń d. 19 lntego.
tifery rządowe zaprzeczają wiado 

mości o zwołaniu Rady państwa na 10 
maroa.

Lino d. 19 lutego.
Sejm przyjął adres do korony.

G rac d. 19 lutego.
Na przyszły tydzień sejm będzie 

obradował nad adresem  do korony.
Berno d. 19 lutego,

Sejm przyjął adres do korony.
W iedeń d. 19 lutego.

Przedwczoraj odbyła się w m ini
sterstw ie  spraw w ew nętrznych narada 
między reprezentantam i rządu, a mę
żami zaufania niemieckiej party  i po
stępowej i ludowej z Czeoh i Moraw.

P rag a  d. 19 lutego.
Na dzisiej szem posiedzeniu sejmu 

czeskiego postawił p. L ippert (Nie
miec) nagły wniosek w ysłania w swo
im ozasie deputaoyi, któraby złożyła 
m onarsze życzenia Czeoh z powodu 
jubileuszu.

W edług dzienników, obstają Mło- 
doczesi przy żądaniu przeprowadze
nia w sejmie d y sk u sji nad projektem  
adresu do tronu.

P rag a  d. 19 lutego.
Nie rozstrzygnięto p y tan ia , czy 

rozpraw a adresowa ma odbyć się w 
plenum sejmu.

Lobkowitz udaje się w poniedzia
łek do W iednia dla odbycia konferen- 
oyi w tej spraw ie z Gautsohem.

W iedeń d. 19 lutego.
Neue fr. Presse omawia sku tk i ewen

tualnej rozprawy adresowej w sejmie 
czeskim. Adres sam trąoi polską de- 
montraoyą. Gdyby w m yśl jego  zmie
niono konstytuoyę — podnieśliby naj- 
oatraejszy opór i Niemcy i W ęgrzy

W iedeń d. 19 lutego.
W pojedynku został lekko raniony 

ks. 8asko-Gotajski przez porucznika 
Keglevioha.

Budapeszt d. 19 lutego.
Rewelaoye posła Rohonozego s ta 

nowiły wozoraj jeszcze przedm iot dys- 
knsyi w sejmie. Zważywszy, źe Ro- 
honczy mówił o korupeyi wyborczej 
u w szystkich stronnictw , pierwszy za
brał głos poseł Kossuth i zaprotesto
wał przeoiw tem u zarzutow i imieniem 
swego stronnictwa. Następnie prezy
dent gabinetn br. Bandy oświadozył 
kategorycznie, że rząd nigdy nie brał 
pieniędzy za ordery i odszozególnie- 
nia. Powołał się na to, że rząd po 
wystawie przedstaw ił do odznaczenia 
tak ie  wielu ozłonków opozyoyi. Ro- 
honozy oświadozył na to ponownie, 
że mowa jego fałszywie była zrozu
mianą.

Budapeszt d. 19 lutego.
Polioya postanowiła wydalić ze 

stolicy przewódoów socyalistyoznyoh, 
którzy biorą udział w obecnej agi- 
tacyi.

P o la  d. 19 lutego.
Marszałek sejmowy złożył papie

żowi imieniem kraju gratulaoye
P e tersb u rg  d. 19 lutego.

Prawitielstwiennyj Wiestnik ogłosił 
rozporządzenie, z moey którego nowe 
przepisy o straży pogranicznej winny 
byó drukowane w dwu jęz y k z c h : ro 
syjskim  miejscowym.

P e te rsb u rg  d. 19 lutego.
Rząd niesłyohanie fbrauje budowę 

kolei żelaznych. Budują się już  koleje 
na 12.000 kilometrów długośoi, a kon- 
oesyonowanyoh i dopiero budować się 
mających je s t  na 1400 kilometrów. 
Budowa całego szeregu innych kolei 
jest ju ż  postanowiona i tylko o szoze 
góły się rozchodzi; niektóre z tych 
będą bardzo długie, tak  np. kolej Pe
tersburg-W iatka prawie na tysiąc ki- 
ometrów.

P e te rsb u rg  d. 19 lutego.
Na mooy orzeczenia senatn  ogło

szono, że żydzi nie m ają praw a wol
nego zamieszkiwania w całej Syberyi 

przenoszenia się tam  z miejsoa na 
miejsce. Żyd zi, skazani przez sądy na 
osiedlenie w Syberyi, oraz ich krewni, 
którzy dobrowolnie za nimi się ndają, 
muszą przebywać tylko w miejscowo
ściach, wskazanych im przez władze 
adm inistracyjne.

Rzym  d. 19 lutego,
Z powodu ostatnioh burd studen

tów ateuszowskioh pisze w atykański 
Ossert. Rom ano : Ani w heretyckich 
państwaoh, w Berlinie i Londynie, ani 
naw et w pogańskim  Konstantynopolu 
nie byłby papież długie godziny na
rażony na tak ie  obelgi, jak  w stolicy 
świata katolickiego. N ikt nie ma od
tąd  praw a uśmiechać się ironicznie, 
gdy się mówi, że papież jest w Wa
tykanie więźniem pod władzą n ie
przyjacielską. W ładza wojskowa za
rządziła surowe śledztw a przeoiw tym 
jednorooznym  ochotnikom, k tórzy do 
„klerykalnego" związku należą i w o- 
s ta tn ich  zebraniach jego  udział brali 

P a ry ż  d. 19 lutego.
W sali sądowej pojawili się wozo 

raj wszyscy jenerałowie, pomiędzy n i
mi ta k ie  Boisdeffre. Pani Boulanoy, 
k tóra już  wyzdrowiała, przybyła ró
wnież. Zaraz po zagajeniu posiedze
nia zabrał głos Boisdeffre i rz e k ł: Mo
gę tylko potwierdzić wszystko to, oo 
mówił wozoraj Pellieux. Więcej po
wiedzieć nie mogę. Musicie panowie 
mieć do nas zaufanie, a jeżeli zaufa
nia nie macie, powiedzcie to otwarcie, 
a my się usuniem y.

Po Boidsdeffrze zeznawał E sterha
zy gw ałtow nie przeoiw Dreyfusowi i 
Zoli. Później nastąpiła przerw a, w cza 
sie której dossło do hałasów w sali

sądowej. Po przerwie Pioę[uart jeszcze 
raz zeznawał, że nadszedł do m ini
sterstw a wojny list, donoszący, iż 
zdrady nie dopuśoił się Dreyfus lecz 
Esterhazy i że stąd  powstała sprawa 
Esterhazyego.

Po przesłuchaniu kilku świadków 
bez znaczenia odroczono sądy.

U prezydenta Faure’a była narada 
m inistrów nad zeznaniam i Pellieux’ego.

P ary ż  d. 19 lutego.
Ks. Urusów nowy ambasador ro

syjski miał wozoraj posłuchanie u 
Faurea. Zapewnił o przyjaźni Rosy i 
dla Franoyi

B erlin  d. 19 lutego.
Local-Anteiger dowiaduje się z Pa

ryża, że aresztow any został niejaki 
Poussaint, który wym ieniany był w oza
sie prooesu Zoli, jako mający stosunki 
z pułkownikiem Sandherem. Poussaint 
opowiada, że, jako szpieg francuski, 
bawił wówozas w kilku miejscowo
ściach niemieckioh. Aresztowany zo
stał przez komisarza Tauscha. Areszto
wanie nastąpiło wskutek denuneyaoyi, 
napisanej na tym samym papierze, oo 
bordereau Dreyfusowskie.

B erlin  d. 19 lutego. 
Dywizya floty pod wodzą ks. Hen

ryka pruskiego przybędzie do Kiao- 
ozau zapewne dopiero w połowie m ar
ca, więo prawie o miesiąc później, niż 
zamierzono. Po wypłynięciu z Czer
wonego morza główny okręt „Deutsoh- 
land* straoił kptwicę i rozminął się 
z resztą okrętów podozas nabierania 

po drodze, i dywizya o 16 dni 
później do Colombo (na Ceylonie) przy
była. Z Colorabo ks. Henryk polował 
dwa razy na słonie i odniósł zwycię
stwo w wyśoigaoh na bicyklu, a w 
m aszyneryi „Deutsohlandu*' znowu się 
coś popsuło.

Londyn d. 19 lutego.
Rząd angielski zamierza potworzyć 

w Abisynii oały szereg konsulatów, 
zaopatrzonych w środki dla coraz 
energiczniejszego ożywienia stosunków 
Handlowych.

Wiadomości giełdowe.
W iedeń dnia 19 lutego. Przed zam

knięciem wezorajszej giełdy notowano : Al •
piny 15075, Kredyty węgierskie 3831—, 
Anglo-banki 161-75, Unionbanki 30250, 
losy tursokie SS^O, staatsbany 338 62, 
tytoniowe 132*—, kolei Ebenthal 262 50, 
Bank dla krajów koronnyeh 217'75, bank 
związkowy 266,50, Węgierska renta papie
rowa 99-55, Kredytowe ziemskie 459‘—, 
Kredyty 363 75, Rimamnrania 245‘50, Ru
bel papierowy 1'27,75-

B erlln  ima 19 lutego. Przed zam
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre
dyty 228-50, Staatsbany 144* —, Lombar
dy — •—, losy tureckie — .

— W iedeń d. 19 Lutego. (Telegr. 
Ga,i. N a r ) Dr siaj o godż. 10 minut 
40 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 36175, węg. zakła ■ 
kredytowy 380 50 anglobanki 16175, 
lenderbanki 216 25, koleje państwowe 
336 87. elbethal 261 75, akoye ty ton ie - 
we 130 20 alpiny 149-10, losy tureokis 
57-75. onionbankk 301*50, ruble 127*75.

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 19 lutego, (Przedruk z u- 

rzędowej „Gazety lwowskiej"). Pszenica 10-i5 
do 1075, żyto 7-50 do 7-rO, jęczmień browarny 
«•— do 6-50, jęczmień pastewny 0-— do 0-—, 
owies 6-80 do 7 — rzepak 11-20 do 12-—, groeh 
6‘75 do 8 1— wyka 560 do 5 89, nasienie lniane 
—•— do —•—, nasienie konopne — — do —■ — , 
bób —•— do —1—, bobik 5*15 do 6‘10, hreezka 
7-50 do 7 80, koniczyna czerwona galie. 32 - do 
48 —, szwedzka — do —•—, biała —.— do
 , anyt —*— do , Irukuruaza stara 0 ‘ —
do 0-—, nowa 5-30 dc 5-8C, ehmiel —•— do 

*—, chmiel nowy na termina od —■— do 
— , spirytus gotowy ao — , na termi
na od 14-25 do 14 50, Tymotka 16 — do 22.— 
W arauty do — — .

Lwów dnia 19 lutego 1898. Dom handlowy 
dla rolnictwa i przemysłu ul. Sykstuska 1. 36 
dostarcza całymi wagouami loco stacye kolejowe! 
kukurudzy, jęczmienia, o -sa i bobikcjak również 
węgli i wszetkich uiyw nych gatunków.

Przyjmuje zamówienia na nawozy sztuczne 
i wszelkie nasiona do siewu wi eennego.

Za 100 kg. retto loco Lwów: pszenica 10-60 
do 1110, żyto 7-65 do 7-80, jęczmień browarny 
6'75 do 7-75, jęczmień pastewny 5 60 do 6-—, 
owies 690  do 7-10, rzepak 11 -75 do 12-75, hre- 
czka 6-75 do 7-70, wyka 5‘85 do 5-75, bobik 
5*90 do 6*20, groch 6'50 do 8 ’75, knknrndza 
5 50 do 6 20, konicz ezetwony 30-— do 45-—
koniez szwedzki —■— d o  , konicz biały
28 — do 40 —, spirytus za 10-000 litr 17-25 
do 17- 75.

Sprawozdanie c targu zbożowego na Klepana.
Kraków 15 lutego. 

Położenie targu zbożowego nie uległo dotych
czas zmianie na lepsze i obroty są nadal zupeł
nie nieznaczne. Celne gatunki pszenic, znajdują 
wprawdzie mniej więcej chętnych nabywców, za 
to jednak pośledniejsze gatunki, nawet po cenach 
bardzo umiarkowanych, trudno pozbyć. Żyto nie 
cieszy się również łatwym odbytem i jedynie 
jęczmień i owies w dobrym gatunku są poszu
kiwane.

Płacono pizanioę biała n 10-50 do 1115 zł., czer
woną nową 10 80 do 11-60 zł., żółtą n. 10*75 do 
1150 zł., zyto nowe 8 30 do 8-70 zł., jęczmień 
browarny 7-— do 8- - zi., na kaszę 6-10 do 7-— 
zł., owies nowy od 715 do 7 65 zł., owies do 
siewu 0-— do 0*-— zł. Koniczyna ozerw. 30 do 
50 zł., biała — do —. rzepak —■— do —*—, 
wyka 0"— do 0-— zł. bób 0"— do 01— zł. 
Wszystko 100 kilogramów.

tu m  galicyjski dla handlu i przemysłu' 
W iedeń dnia 19 lutego.
Notowano pszenicę ua jesień —•— do —■—

Sszenioę na wiosnę 11-92 do 11'86, żyto na jedeń  
•— do 0 —, żyto na wiosnę 8-94 do 8’90, owies 

n» jesień 0-— do 0-—, owies na wiosnę 6 87 
do 6 84 kuknrudza na lir  o pad 0 — do 0 — 
knknrudza na maj-czerwiec 5*59 do 5.61, rzepak 
na sierp.-wrześ. —•— do —-— Spirytus kontyn
gentowy 10.000 1. °ke zarąb do oddąnia 19 — 
do 19-20.
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Prześliczny

"Witraż
c ii r. atawidło na szkle w ogniu

paloi e , przedstawiający

Svr. Stanisława. Biskupa
hłnjoiławiąeezo krdla i dyznitarzdw jafistwa-

i(. /.miary samego obrazu 131/103 cm., zaś 
t-r) go okna z oroamontacyę 203/172 ctm 

jt\:t tanio do nabycia

* ISUjdlRNl KATOLICKIEJ

f; i WUDl ffliLKOWSKIEGO
w K rakow ie, Rynek 30.

Uwaaa. Na żądanie może być albo obraz 
sam tylko sprzedany bez orramentacyj, al
bo jeieii rozmiary okna w kościele są 
większe, może być obraz dowolnie po- 
wę^szony

UROltNE OGŁOSZENIA
po 1 et. ed wyruzu.

rOZYCZKI H IP O T E C Z N E  udzielam 
także dla prowincyi. „Marun4, Lwów 

restante.

«IURO Kazimierza Czerwińskiego, ulica 
Sykstuska 32, poleca człowieka w sile 

wieku, sybiraka, który jest gospodarzem 
z praktyki, poszukującego posady za skro
ni n/m wynagrodzeniem. Towarzystwo we
teranów polskich z roku 1863 potwi?rd>ió 
może.

OSOBA znająta  się na gospodarstwie i 
knchni, pos. ukuie zajęcia u starszych 

wolnyoh osób. Wiszniewska, Kochanow
skiego 17, drzwi 5. 42->

P OMOCNIK GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres: E. D. poste rest. 

Kopyczyńce. 420

1E K C Y I tańców w domach prywatnych, 
i pensyonatacb i u siebie Ormiańska 24, 

ndzieia Miączyńska. Wpisy codziennie. 
Na wiosnę może wyjechać do domu pry
watnego.

JREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

[k AUCZYCIELKA mająca egzamin bueh- 
1A halteryczny, pragnie dostać posadę. 
Może iłoiyć kaueyę. Listy pod lit.: A. F. 
A jministiacya O azety Narodowej.

Hertoatn
cbińsko-rosyjska, zbiór m ajow y, wieżaś 
Souchong 1. złr. 3 75, II. ztr . 3'—. Okru- 
•hy najlepsze złr. D75. Okruchy drobne 
złr  1-30 za funt. Dwór Lapszyn Brzeżany.

Dr. G. J a g e ra  bieliznę orygi- 
r i ln ą  normalny z fabryki W. Ben- 
gera Synów sprzedaje podług cen
nika fabrycznego

STANISŁAW GABRIEL
we Lwowie plac Halicki 3.

K
Z lott państwowe medale otrzymują

pochodzące od Karola 
Ulricha, St. Antlreasberg

w Hnrou , w cenie od 7 do 20 mrk. 
denniki iranco, darmo. 2479

anarki

Generalny

zastępca
jest poszukiwany

we wsą^łtkich główniej izyeh miastach 
prowineyonalnych, dla znacznego towa
rzystwa (żadna asekuracya). Pewny zna
czny dochód. Pierwszeństwo mają ci, k tó 
rzy z urządzeniom znacznych przedsię
biorstw I położeniem zastępców w mniej- 
szyoh miastach prowlooyi tą obzna]omlenl.

Zgłoszenia wruz z referennyami p o d : 
„C P 5268 4 Ho Haasonstelna & Voglera, 
(Otta Maats) Wlen I. 2533

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węgier- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

St. Markiewicza we Lwowie.

Aptekarza Schneld’a
H e r b a t a

przeciw kaszlowi
i P r o s z e k

przeciw katarom
s St Georgs-Apotheke, Wiedeń . V 2 Wim-
aiirgasae 33, podług p zspisów lekarskich 
przyrządzone , są niezawodnemi, wypróbo- 
wanemi środkami, przeciw kataralnym sła
bościom organów oddechowych , przeciw 
uporczywym kaszlom , chrypce, zaflegmie- 
niu, astmie itp., usuwając flegmę, uśmie
rzając kaszel i wywołując ustąpienia dusz- 
ntści. — Proszek 50 ct., należą -a do tego 
herbata 50 e t ; pocztą o 20 et. więcej ua 
opakowanie i list przesrłkowy. Wysyła się 

pocztą najmniej 3 paczki.
St. Georgs-Apóthtke, Wiedeń V 2, Wimmer- 

gasse 33.
Uprasza się nważać na markę ochronną 

St Georgs-Apotheke’ 
Ogłoszenie w yciąć  i n ades łać .

prześliczne nowości, jakoież czarne, białe i kolorowo jedwabne materye 
z gwaraneyą dobrego noszenia. Bezpośrednia sprzedaż dla prywatnych po 
cenach rzeczywiście fabryeznyih, oclone i op ła d n a  do domu Tysiące listów 

z uznaniem. Proszę zażądać próbek, z podaniem żądanej materyi.
S to w .  f a b r y k a  t o w a r ó w  , jedv ;abnych . 8855 f

Adolf Grieder & C ie, Kgl, Hofl., Źiirlch (Schweiz).

Na fizjologicznej podstawie wytworzona

woda do włosów
której zadziwiająca skuteczność przez liczne 
próby oiaz świadeotwa jest ndowodniouą 
a przez c i k. nad w o rneg o  f ryzyera  
L u d w ik a  Kustnana dla wysokie
go i najwyższego towarzy
stwa z najlepszym 
skutkitm uży
waną.

wynaleziony prze’ założyciela i długo
letniego dyrektora lab iitoryuui stojącego 

pod kierownictwem c. k. miuisieistwa rolnictwa

Pasteur chambeFan I.

Cena jednej flaszki 1 złr. 50  ot.
Do nabycia we Lwowie w większych aptekach. drogm  r ja c li ,  

perfum  eryaeh  jakoteż u f ry z -e ró -r
lub w p r o 3 t  w  g ł ó w n y m  3 k ła d z ia  C a p i l i i p h o r u :

Wlen, III., Beehardgasse 24 k, Hurliparterro.

z łr . 2 95, 3 70, 4.80 z dobrej 
z łr . 8 .— z lepszej 

nie m ęskie (surdut, spodnie i [ z łr . 7 75 z doskonałej

3XT«. a e a o n  w i o s e n n y  & l e t n i

1 8 9 8 .
Prawdziwe berneńskie materye

| prawd* wej 
wełny

z łr . 9 .— z znakomitej nwn7Pi
z łr . 10.50 7. najlepszej I 1'Fbiuj

Sztuka na cz m e salmowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla UryBtów, na lepsze kamgarny itd., wvsył t po cenach fabrycznych znana 

z największej izeteln ś i i  Fabryka i Skład sukna

K 1 E G E L -IM H O F  w  B E R IIE .
Próbki gratis 1 franco. D ostaw a w ed le zam ów ienia pod gw araneyą.

Zneczn'/ zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej flrtnie.

sztuka m tr. 3.10 na całe obra- zł r .  8.— z lepszej
ie i ;

kamizelka) kosztuje tylko

n a  ż o łą d e k
maść

dom ow a
• £  z apteki B. FRAGNERA w Pradze

jo t od przeszło lat 31) »nanym środkiem 
domowym, lekko rozwalniającym i pobu
dzającym apetyt. Trawienie wzmacnia, 
a przy eiągłem używąniu stale reguluje.

Duża flaszka I złr., mała 50 ct. 
pocztą 20 ct. więcej.

zestrcg a.

jest dawnym, najpierw w Pradze uży
wanym środkiem domowym , który u- 
tizymuje rany w czystości. ochrania od 
zapaleń, bole koi i dz ała chłodząco.

W dawkach po 35 ct. I 25 ct.
Pocztą o 6 ct. więcej.

Wszystkie
części ops owama za- 
opatrzoue są tu uwido 
cznioną mark^jrchron. 

S K t a d  g t ń w n y :

Apteka B. Fragnera „zum schwarzen Adler“
P r a g ,  K l e l n s e i t e ,  Ecke <J. Spornergasse. 2410

Codzienna wysyłk* Składy we wszystkich aptekach A ustro-W ęgier. We Lwowio w znaczn. aptekach.

Ml\i tttF B i s t ó w
poczta Rajtarowice (Sambor), ma 
na 0przedaż 1100 sztuk dębów od 
12 cali średnicy — również 8 bu
hajków rasy półkrwi Oldenburg- 
skiej w wieku od 12 do 18 mie
sięcy. 80 *

na, znako- 
lite, bez szmeru szy- 
maszyna dla użytku 

domowego i przemysłu.

W ysokorantienna zł. 3 5  50
maszyna fam ilijna
Każdą maszynę, 
ktiraby w cza
sie próby rie 
okazata fię do

skonałą, przyj
muję na kosz t 
mój napowrót.
Proszę żądać cenników i próbek szycia. 
Wysyłka do wszystkich miejscowości 

monarchii. Opakowanie gratis. 
Nahmaschlnen Yersandthaus 

L O U I S  S T R A U S S ,  Lieferant des 
k. k. Siaatsbeamten, E senbihnbeamten, 

Lehreihans-Yereines etc.
W len, IV ., M argarethenstr. 12 (dl).

Żadnrch a- 
gentów, ale 
sp zedaż za 
połi wę ce 
ny za naj
lepsze fa

brykaty.

P a sa ż  H ausm anna-
I . L w o w u b i*  2489

Photo - P iast8eon.
Podróż naokoło świata.

Od 20. do 27. lutego jest do widzenia :

& E E C T A .
W stęo 10 centów.

Lekarza pułkowego i fizyka Dr. G. 
Schmidta sławny 2148

O L E J  H H Y
usuwa czasową głuchotę, szum w u- 
szsch I przytępiony słuch nawet w 
razie zadawnitui.i. Do nabycia po zł. 
2’— za flaszkę ze sposobem używa
nia tylko w aptece Piotra Mikolascha 
we Lwowie.

Młode jarzyny.
Zielona fasolka. Cukrowy groszek bar 
dzo młody. Młody zielony groeb. Szpl 
nuk. B rukiew  (Carotten). Baraczki 
Jarm uż różow y. Jarm uż. Kapusta bła 

ła .  K apusta różowa etc.
1 do l 1/, dg. wystarcza i.a jedną porayę. 
Wszystko naturalnie suszone, nie różniące 
eię w smaku i kolorze od świeżych jarzyu 

Uznane za znakomite 
Pakiety na próbę złr. 2 50 u-anco.

J. Scteinbergera Wdowa i Syn, Wiedeń.
S k łady : VII., Mariahilferstrasse 40 i I., 
Laurenzberg 3. Magazyn i kantor .- VII 

Mariahilferstrasse 40.
P roszę  zażądać  cennika .

Odpowiedzialni oiuiżedawey wszędzie po 
szukiwani.

$ * * * * £ &  O c h r o n n a  m a r k a :
4 
*■
*• 
* *■ * 
*■
*  
*

I ^ o t w i c a .
Liniment.Gapsici coinp.

z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmie
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na- 
byoiawe wszystkich aptekach. 
Tego

pow azechnle n lnh lonego  j r o d k t
dom owego

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z
naszą ochronną marką „Ko
twicą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
Apteka R i c h t e r a  pod złotym 

lwem w Pradze.

stare i now, spiże- 
daje najtaniej

Em il W einer
WIEW 

I . S a lz th o rg ftB se  8 .

Próżne beczki 2 „Pirollny“ biorę po policzonej cenie napowrót.

rm. I  w  * « ,

„ P I R O L I N A “
jest nlezapalna i nfeeksplodującs wskutek czego je»t najbezpleczn'ejszym 
środkiem do oświetlania takich miejscowości gdzie łatwo zapalne i wybu
chowe materyały się znaehodzą i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić się 
należy.

Prawdziwa F lr o l ln a  jest najtańszym środkiem do oświetlania bro
warów, gorzelń, budynków gospodarczych, młynów, tartaków, szplchlerzów, 
szop, składów 2boża, siana i słomy, sieni, schodów, sklepów, magazynów, 

piwnic iip.
F lr o l in a  jest z powodu swych własności tak tanią, że przy 1 0 -o io  

gedzinnem świeceniu zużywa się JPiroiiny :
w lampie z palnikiem Nr. 5 tylko za 1 c=nta

„ „ Nr. 8 ty lk o  za l 1/, ct. 1408
„ „ Nr. U ty 'ko za 21/, ct.

F l r o l i n a  świmi się przy dodaniu nowego palnika i knota w każdej 
zwykłej lampie do nafty

Palniki i knoty są bor Izo tanie, a zastosowanie tychże do każdej lam
py nie jest z jakiemikolc i k t:udnośc;ami połączone.

Jedyny skład tplko u

ALOJZEGO HUBNERA
we Lwowie, fiyiiek 38.

Cenniki i prospekta gratis i franoo.
Rozmaite uznania są ao łaskawego przeglądu przechowane.

Jojna, weis die was ?

>■

T y li« o  p r a w d z iw e  m ~

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- ^
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym  środkiem przeciw w szystkim  cho "■
rotom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukeyi. “

F a łsz y w e  w y ro b y  będą  sąd o w n ie  ś c ig a n e .
Oana zapleozętow anego o ryg inalnego  1 s5r, w*.’u ty  auatr.

i m : -

Z naszy geszefty już sz iu u ss!!!
Bo teraz katolikl do handlu się zabierają 
I nam żldkom w geszefty całkom przeszka

(dzsją.
Na ulicy Halick iej pod Nr 8-go 
Siało szię teraz cosz całkom nowego 
Bo katolik K .  D o m a ln  otworzył sklep dla

naszy Panie,
Gdzie przybory do krawleczyzny, do haftu, 

(perfumerye, rękawiczki parasole 
(I wszlstko dostasle, 

Und alles so schein, fein und plkante 
So htibsze Schojrem (Waaren) wie Brillante, 
Do tego ceny położył całkiem nie drogie,
Aj waj, ja już z niego wytrzimać nie megę. 
Diategc nakazujo aby Panie tam nie kupę

(wały,
Tylko nas bldnych żydków dalej wspomagały’

i
mm

Przeciw trufnemu traw ieni, katarowi żołądka i kiszek, hemoroi
dom, c erpieniom wątroby, błędnicy, uderzeniom krwi jest zaleoan;}

Bcharingfa essneya pepsynowa
wedle przepisu tajn.-go radcy prof Dr. 0. Llebreicha) ze świetniin skutkiem. 

Działa w wysokim stopniu na nodnlecenle apstytu, wzmocnienie żołądka I
dobre trawienie 2512

Sohering’s Griine Apotheke, Berlin X.
Skład dla Austro-Węgier we wszystkich aptekach i większych drogueryach.

PAPIER FAYARDETBLAYN
Fapier medyczny, tuisz.y od innyc i, niezawodny i skuteczny d l i  wyleczenia 

katarów, reumatyzmów, irytacyj pierslowjch, ran I Influency. Wyborny plaster prze
ciw nagniotkom tc. Vi e Lwowie w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Kucke- 
ra, Khibara i K. Krzyżanowskiego. 2112

N A  W Y P R A W Y
h a f t y  i koronki niciane 

klockowej roboty.
K o m p le tn y  zb ió r  p rób ek

przeszło  1000 desen i zaw iera jący , p r/.esy ła się  n a  żą d a n ie , m u 9i fc 
je d n a k  o p ła tn ie  zw róoonym .

Karol Feiner w Wiedniu, I., Hohenmarki 1.
Firma lałożona w roku 1864. 2365

Trawę miodową
(U o lcu s  la n n tu s)

ze zbioru 1897, z gwaraneyą za czystość i siłę
kiełkowania dostarcza w miarę zapasów

Bank rolniczy we Lwowie
po złr. 21- za 100 kilo z workiem

» » U * -  » 6 0  „
v » 6’ — „ 25 „

24641

Tylko wczesne zamówienia mogą być uwzględnione.

Wódka francuska i sól
Tylk* prawdziwo, jeżeli każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plmiha ołowiani) „A.Moll".

W ódka franenska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie i b  środek nśmierząiąt-.y 
do wcierania przeoiw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębieiia, d/.m.a wzmacniająco 
na muszkuły i nerwy. Cena oryginalnej plom bowanej flaszki 90 eentów .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostgwcy nadwornego, Wiedeń, Tuchiauben. a
Uprasza się F. T. P ubliczuości wyraźnie żędać p reparatów M O L L A  i (»• tylko r.-> 

m ow ac, które opatrzone sę  m arką ochronną i podpisem . “MBff 1374

B
te

SKŁADY WE LWOWIE: J. Beiser apt. Z. Bueker apt.; St. Markiewicz, Musiałowiez & Janik.

• v . v . w

Wszelkie kupony
i

w y l o s o w a n a  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e
wypłaca

b e z  p  > t r ą c e n l a  p r o w l z y l  1 u l ! >  k o s z t ó w

“ ¥
c. k. u p rzy w .

galio. akcyjnego Banku hipotecznego.
K antor w ym iany i oddział depozytow y przeniesiony do 

lokalu  parterow ego w gm achu bankow ym .

Najlepsza franenska
bibułka , L E  G E I F F O N  P A T E N T

J. Friedrich i  A. Beacock
L-^ów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wg o Grossa

farb, lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowych

Wydawca i odpowiedzialny redaktor U lato a Kostecki. Z  drukarni i litografii Fil ra i Spółki,


